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„KURJER WYSTAWOWY"

Zniesienie konfiskaty 
„Gazety Warszawskiej"

W a r s z a w a, 17 5. (Teł. wł.) Wy
dział karny warszawskiego Sędu okrę
gowego zniósł konfiskatę „Gazety 
Warszawskiej“ za artykuł Romana 
Rybarskiego p. t. „Groźba pustki“ (w)

Attache wojskowy 
Jugosiawji

Warszawa. 17. 5. (Tel. wł.). —- 
Attache wojskowym Jugosiawji miano
wany został Stojan Bralowicz. który do
tychczas pozostawał na tem stanowisku 
w Londynie, (w)

Przyłączenie portu
hamburskiego do Prus

Hamburg, 16. 5. (PAT). Senat 
uchwalił projekt ustawy przewidującej 
przyłączenie portu hamburskiego do 
Prus.

Nakaz aresztowania 
Pangalosa

Wiedeń, 16. 5. (PAT). Dzienniki 
donoszą z Aten, że komisja śledcza Izby 
wydała nakaz aresztowania Pangalosa i 
2 członków jego rządu.

Międzyn. zjazd chirurgów 
w Warszawie

Warszawa, 17. 5. (Tel. wł.). — 
Od 22 do 25 lipca odbędzie się w War
szawie międzynarodowy zjazd chirur
gów.

W zjeździe bierze udział 25 krajów. 
Niemcy do Związku międzynarodowego 
nie należą.

Zapowiedziany jest przyjazd około 
700 chirurgów z całego świata. Najlicz
niej reprezentowane będą Włochy, 
Francja, Angłja i Ameryka.

Po zjeździe chirurdzy zwiedzą Po
znań, Kraków, Lwów i Zakopane, (w)

Poseł Rauscher w Berlinie
B e r 1 i n, 17. 5. (Tel. wł.). Poseł nie

miecki w Warszawie Raucher przybył 
do Berlina, aby omówić z zainteresowa- 
nemi ministerstwami sprawę kontynuo
wania likwidacji własności niemieckiej 
w Polsce oraz sprawy, dotyczące prowa
dzonych od r. 1925 polsko - niemieckich 
rokowań handlowych.

„Beri. Tgbltt“ twierdzi, że w sprawie 
utworzenia polskich i niemieckich syn
dykatów, za których pośrednictwem ma 
się odbywać wywóz nierogacizny do Nie
miec, osiągnięte zostało porozumienie 
wstępne.

W tej chwili prowadzone są rokowa
nia w sprawie wywozu węgla i łomu że
laznego oraz odpowiedniej rekompensa
ty ze strony polskiej.

Polsko - niemieckie rokowania han
dlowe wznowione będą 23-go b. m. w 
Warszawie, jednak według wszelkiego 
Prawdopodobieństwa bez udziału dr, 
Hermesa. B. Z.

Monarchizm w Bawarji
Berlin, 17. 5. (Tel. wł.). W dniu 

z° b. m. kronprinc bawarski Rupprecht 
°nchodzić będzie 60-lecie urodzin.

Z tego powodu grupa bawarskiego 
’•związku ojczyźnianego i królewskie
go w Bambergu wystąpiła w radzie 
?'.ejskiej z wnioskiem uczczenia „uro- 

zin królewskich“ wywieszeniem flag 
na budynkach miejkich.

Prządzenie „obchodu królewskiego“ 
stanowione zostało głosami radnych 

' narodowych i bawarskiej
Partjj ludowej, R, Ż,

.- V - ,

Ciekawe zdjęcie wypadku wyścigowego, któremu uległ "znany jeździec angielski 
lord Burghley

Niefortunny lot „Zeppelina”
Sterowiec niemiecki zawrócił z drogi z powodu defektu 

w motorach

P r i e d r i c h s h a f e n, 16. 5. (PAT). 
Sterowiec „hr. Zeppelin" wystartował 
dziś o godz. 10,50 z 40 ludźmi załogi i 80 
pasażerami w celu udania się w nową 
podróż transatlantycka do Ameryki

Po zatoczeniu koła nad Friedrichs- 
hafen sterowiec zwrócił się w kierunku 
doConstancji i zniknął.

P r i e d r i c h s h a f e n. 16 5. (PAT). 
Według otrzymanego tu doniesienia ste
rowiec „hr. Zeppelin" zawrócił z drogi 
o godz. 18,35 z powodu złego funkcjono
wania motoru

Paryż (PAT). „Le Journał" zazna
cza, że wydarzenia, jakie miały miejsce 
w czasie ostatniego przelotu „Zeppelina“

Dalsze ofiary katastrofy w Cleveland
Liczba zmarłych wynosi już /2G osób

Cleveland, 16. 5. (PAT.) We
dług uzupełniających wiadomości w 
czasie strasznego wybuchu w instytu
cie roentgenologicznym zginęło 99 o- 
sób a 40 rannych, umieszczonych w 
różnych szpitalach, walczy ze śmier
cią.

Jak się zdaje, większość ofiar zgi
nęła w ciągu niespełna minuty wśród 
strasznych cierpień; reszta zmarła 
wskutek działania gazów trujących. 
Jak dotychczas stwierdzono. 5 osób 
zginęło w płomieniach

U ofiar, które zginęły od działania 
gazów, widać ślady krwotoków przez 
oczy, usta i nos.

Poseł Sanojca przeciwko świętu 3 Maja
Kołomyja. (Kap.) „Gazeta Ko- 

imyjska“ donosi, że poseł Sanojca z 
¡ezp. Bi wsp. z Rz„ będący asesorem 
(olomyji, w dniu 3 maja br nakazał 
obotnikom orać pole gminne Pos. 
anojca miał się przytem wyrazić, że 
święta 3 maja nie uznaje“. Mieszcza- 
ie jednak nie dopuścili do profanacji

ponad terytorjum francuskiem, w zupeł
ności uzasadniają stanowisko Francji, 
zajęte wobec nowego lotu

Mianowicie kpt Eckener, mimo for
malnie przyjętych zobowiązań, przele
ciał bardzo nisko nad fortecą w Besan
çon oraz fabrykami Creusota. Zakłady 
we Friedrrćhshafen obiecały również, iż 
„Zeppelin" przeleci ponad granicą po 
między 7 a 9 rano w pobliżu Bazylei i 
opuści terytorjum francuskie również 
przed świtem. Tymczasem z nieznanych 
powodów kpt. Eckener nie dotrzymał te
go zobowiązania i przeleciał nad teryto-

• rjum francuskiem w dzień.

C 1 e v e 1 a n d, 16. 5. (PAT.) We
dług ostatnich danych urzędowych, 
liczba ofiar wybuchu wynosi 116 osób

Cleveland. 16. 5. (PAT) Trują- 
cy gaz, który w dniu wczorajszym spo
wodował śmierć wielu chorych, lekarzy 
i pielęgniarek tutejszego szpitala, w dn 
dzisiejszym kontynuował swą śmiertel
ną działalność, wskutek czego liczba 
zmarłych wynosi obecnie 126 osób. Licz
ba ofiar katastrofy prawdopodobnie je 
szcze się zwiększy.

Dep. wojny polecił gen Gilschristo- 
wi, szefowi wyd/iału wojny chemicznej 
przeprowadzenie dochodzenia w tej 
sprawie

święta narodowego i państwowego. — 
„GazJaa Kołomyjska“ do faktu tego 
dodaje następujący komentarz:

„Jest to rzecz niesłychana i istny 
skandal, którym powinna się zająć 
Rada miejska, starostwo, wojewód 
two i klub parlamentarny BB. Czy 
wolno postąpić tak posłowi, należące
mu do Bloku Współpracy, s Rządem

i czy postępek taki może pozostać bez
karnym?“

Należy zaznaczyć, że pos. Sanojca 
nie zareagował zupełnie na wystąpie
nie „Gazety Kołomyjskiej“.

Kołomyja, (Kap.) Starostwo w 
Kołomyji dokonało w ubiegłym tygod
niu zajęcia numeru 18 „Gazety Koło- 
myjskiej“ za jeden ustęp z artykułu 
p t. „Twardy człowiek“, odnoszącego 
się do pos. Sanojcy. Sąd okręgowy w 
Kołomyji konfiskatę zatwierdził.

Jest to drugie w ostatnich tygod
niach zajęcie tygodnika „Gazeta Koło- 
myjska“

Echa z Ameryki
(Od naszego korespondenta)

Nowy Jork, w maju.
Kilkakrotnie zwracaliśmy uwagę na 

brak koordynacji naszej działalności 
propagandowej na terenie amerykań
skim a wobec usilnej i umiejętnie pro
wadzonej kampanji informacyjnej przez 
Niemców i Sowiety z naciskiem podkre
ślaliśmy konieczność zaradzenia złemu. 
Dziś pragniemy zaznaczyć, iż mimo bra
ków w tej dziedzinie nie jesteśmy zupeł
nie bezczynni i że możemy wykazać się 
pewnemi rezultatami.

Od przeszło lat ośmiu istnieje w No
wym Jorku instytucja zwana Amery
kańsko • Polską Izbą Handlową, założo- 
na w swoim czasie przez pierwszego po
sła R. P. Kazimierza ks. Lubomirskiego 
przy pomocy znanego przemysłowca p. 
Samuela Vauclain. założyciela firmy 
Baldwin Locomotive Works. Instytucja 
ta spełnia obowiązki przekraczające nor
malny zakres działania izb handlowych 
i do pewnego stopnia wypełnia luki w 
naszej akcji informacyjno - propagando
wej, o ile w dzisiejszym stanie rzeczy 
można wogóie mówić o jakiejkolwiek 
tego rodzaju akcji.

Izba Handlowa mieści się w budyn
ku Konsulatu R. P. i cieszy się popar
ciem polskich czynników rządowych, 
wychodźtwa i tych firm amerykań
skich, które żywiej interesują się spra
wami polskiemi.

Działalność informacyjna Izby pole
ga w pierwszym rzędzie na wydawaniu 
tygodniowego ekonomicznego przeglądu 
wypadków w Polsce. Przegląd ów jest 
niezmiernie pożyteczny dla orjentowa- 
nia miejscowych czynników handlo
wych i finansowych możliwościami roz- 
woju stosunków polsko - amerykań- 
skich. Prócz tego Izba drukuje od cza
su do czasu broszury o Polsce, które roz
syła takiemi drogami, aby zyskały jak- 
najszersze rozpowszechnienie w sferach 
miejscowych. Zaznaczyć tu jednak na
leży. że Izba, jako instytucja handlowo- 
przemysłowa winna wystrzegać się 
wszelkiej polityki. Publikacje wyda
wane w Warszawie, jak „The Polish E- 
conomist“ oraz „Przemysł i Handel“ re
prezentowane są w Stanach Zjednoczo
nych przez samą intytucję, która dokła
da wszelkich starań, aby je rozpo
wszechnić. Do tego dodać należy setki 
zapytań telegraficznych, telefonicznych, 
listownych i ustnych, napływających 
bez przestanku o często ogólnym charak
terze. Przy Izbie znajduje się też stała 
wystawa próbek wyrobów polskich, ma
jąca niestety niedostatecznie obszerne i 
okazałe pomieszczenie.

Personel Izby składa się z sekretarza, 
którym jest p. W. Eric Lord, wice sekro« 
tarza p. Tadeusza Hoinko, obecnie ba* 
wiącego w Polsce w związku z udziałernr 
Polonji amerykańskiej, w Powszechnej 
Wystawie Krajowej, oraz statystyka p. 
Antoniego Trzecieskiego Wszyscy oni 
pracują z zapałem i energią. Pan Lord 
dobrał sobię doskonałych pomocników. 
Jego zastępca p. Hoinko jest jednym z 
najwybitniejszych znawców spraw wy
chodźtwa oraz dzielnie zajmuje się orga
nizacją naszego eksportu do Ameryki 
Statystyk Izby p. Trzecieski ma za sobą

» fachowe wykształcenie g paryskiej Szko-



Strona 2 « Kurjer Poznański, piątek, 17 maja 192? — Numer 228

Chłopi rosyjscy mordują komunistów
¡¡mowy opór przeciwko polityce sowieckiej i zarządzeniom 

socjalizacyjnym
B e r U n. 16. 5. (PAT.) „Voss. Ztg.“ 

donosi z Moskwy, że wśród bogatszych 
kół chłopskich zaznacza się coraz 
ostrzejszy opór przeciwko kursowi po
lityki sowieckiej i zarządzeniom so- 
cjąjjzacyjnym.

W poszczególnych okolicach Rosji

ły Nauk Politycznych oraz długoletnia 
praktykę finansową w Europie i Ame
ryce.

Niedawno temu ustąpił ze stanowiska 
prezesa Izby p de Saint Phalle, który 
od początku istnienia tej instytucji kie
rował nią rozumnie i doprowadził do 
dzisiejszego rozkwitu. Na jego miejsce 
następcy jeszcze nie wybrano.

Nieomal ważniejsze od Izby jest jej 
wydawnictwo, miesięcznik „Poland" 
Śmiało można powiedzieć, że „Poland" 
stoi na wysokości niezmiernie ważnego 
zadania, a mianowicie informowania po 
angielsku czytającej publiczności o spra
wach polskich „Poland" czyni to w 
formie przystępnej, pouczającej, lecz za
razem niezmiernie zajmującej. Miesię
cznik ten uważany jest za najlepsza na 
święcie publikację informacyjną o da
nym kraju. Piękne ilustracje zaznaja
miają czytelnika z otatniemi wypadka
mi w Polsce oraz z dorobkiem kultural
nym i historycznym narodu polskiego, 
„Poland" ma również za cel wskazywa
nie Amerykanom na zasługi położone 
przez Polaków w budowie dobrobytu i 
kultury Stanów Zjednoczonych.

Najważniejszą, naszem zdaniem, sek
cją „Polandu" jest turystyka. Przedsta- < 
wianie Amerykanom faktu, iż Polska 
nie jest im z drogi, że zaznają oni w na
szym kraju gościnnego przyjęcia, za
chodniego komfortu oraz zwiedzą w 
granicach jednego państwa miejscowo
ści, z których jedne zabytkami przypo
mną im Włoehy ą inne pięknością przy
rody dorównywają Szwajcarji jest nie
zmiernie ważnem zadaniem z łatwo zro
zumiałych powodów.

„Poland" został obsadzony osobarni, 
świetnie odpowiadającymi warunkom. 
Funkcje redaktora pełni pani Casey 
Wołkowińska, znana literatka amery
kańska. Sztab redakcyjny składa się z 
pp. Drohojowskiego. Homko, profesora 
Mieżwy i Trzecieskiego. Administracja 
i związana z wydawnictwem publicysty
ka znajduje się w ręku p. Jana Droho
jowskiego, który w r. 1921 ukończy! pa
ryską Szkołę Nauk Połityeznyeh. otrzy
mując pierwszą nagrodę za nauki dy
plomatyczne, a oprócz tego studjowal 
prawo w Szwajcarji i Holandji.

„Poland“ rozchodzi się w 9500 e- 
gzemplarzach miesięcznie. Na Wysta
wie Poznańskiej to niezmiernie poży
teczne wydawnictwo będzie odpowied
nio reprezentowane, a dodać należy, iż 
od przeszło pół roku prowadziło ono in
tensywną kampanję w celu zaintereso
wania tą wystąwą jaknajszerszych kół 
amerykańsko - polskich.

Przedmiot, który dzisiaj poruszyłem 
jest może nieco ograniczony w zakresie, 
lecz ma dla każdego, co interesuje się 
wychodżtwem. pierwszorzędne znacze
nie. My zaś tutaj spodziewamy się, że 
w roku bieżącym każdy Polak a przede- 
wszystkiem każdy Poznańczyk będzie 
pragnął zaznajomić się bliżej z warun
kami, w jakich żyje Połonja amerykań
ska, W. W.

sowieckiej mają się mnożyć poważne 
wykroczenia włościan przeciwko ele
mentom komunistycznym. W róż
nych wsiach gubernji smoleńskiej 
ludność pomordowała t. zw korespon
dentów włościańskich i innych czyn
nych działaczy komunistycznych, po
nieważ agitowali oni za komuna- W 
innej wsi ludność pomordowała t. zw. 
konsomolców i zraniła przewodniczą
cego obwodowego komitetu chłopskie
go strzałem rewolwerowym.

W okolicach Tuły włościanie wy- 
stąpili z wielkim oporem przeciwko 
kampanji zasiewowej, sabotując za
rządzenia administracyjne.

Moskwa, 16. 5. (AW.) W ostat
nich dniach doszło w Tulę do zabu
rzeń na tle antyreligijnych deroon- 
stracyj, urządzanych przez miejsco
wy Komsomoh

Na grupę komsomolców, którzy 
nieśli transparenty z napisami anty- 
religijnemi oraz karykaturami po
pów, napadła otaczająca pochód pu
bliczność. Po bijatyce publiczności u- 
dało się rozproszyć demonstrantów 
oraz poniszczyć transparenty

Dwu komsomolców śmiertelnie po
bito.

Okrutne morderstwo
Kosów (kap). W Jesieniowie Gór

nym w pow. kosowskim gospodarz tam
tejszy Mikołaj Ostafijczuk zamordował 
onegdaj w okrutny sposób, znajdujące 
się na rękach matki. Paraski Danyluk, 
4-miesięczne nieślubne swe dziecko.

Mordu dokonał przez rozpłatanie to
porkiem głowy dziecka. Gdy martw® 
dziecko wypadło z rąk mdlejącej z roz
paczy matki, Ostafijczuk rzucił się na 
nie i skopał je.

Morderca dokonał tego bestjalskiego 
czynu z zemsty za to. że Paraska Dany
luk zaskarżyła go do sądu o alimenta.

Po dokonaniu zbrodni Ostafijczuk 
zbiegł.

Zarządzono za nim poszukiwania.

Mściwy starzec
Przemyśl (kap). W- Solcy pod 

Przemyślem zanotowano przed kilku 
dniami wypadek niezwykle okrutnego 
znęcania się nad zwierzętami. 74-letni 
starzeć Stefan Lewicki, pałając nienia- 
wiścią do syna swego Piotra, pokłuł i 
poranił ciężko dużym nożem, należące 
do niego; krowę, jałówkę i 2 świnie. — 
Nieszczęśliwe zwierzęta musiano dobić.

Okrutnego starca osadzono w wię
zieniu.

Legenda Bałtyku
Katowice, 16. 5. (Teł. wt.) Pier

wszą premjerą w przyszłym tutejszym 
sezonie operowym będzie „Legenda 
Bałtyku“ znanego i cenionego kom
pozytora Feliksa Nowowiejskiego, 
która z tak wielkim sukcesem była 
już wystawiona w Poznaniu i Lwo
wie.

Samobójstwo policjanta
Warszawa, 17. 5. (Teł. w|.) We 

Lwowie popełnił samobójstwo skaza
ny na odwach policjant Weiss. (w)

Poderżnął sobie gardło
Stanisławów. (KAP.) Onegdaj 

w Stanisławowie usiłował pozbawić 
się życia przez poderżnięcie sobie gar
dła agent parcełacyjny Józef Stanków 
ski. Desperata w stanie bardzo groź
nym odwieziono da szpitala.

Powodu rozpaczliwego kroku nłe 
udało się ustalić.

Bernard Shaw przyjeżdża 
do Warszawy

Warszawa, 16. 5 (AW.) „Ku- 
rjer Czerwony" donosi z Londynu, iż 
w angielskich kołach literackich wiel
ką sensację Wywołała wiadomość, że 
Bernard Shaw wybiera się do Warsza
wy na premjerę nowej swe sztuki p 
tyt. „Wielki kram“, którą jak wia
domo ma wystawić Teatr Polski.

Powierzenie scenie polskiej nowego 
utworu genjalnego pisarza wywołuje 
niezwykle ożywione komentarze kul
turalnej opinji angielskiej.

Demonstracja dyplomatów
Bi ał ogród, 16 5 (AW.) „Poli- 

tika“ donosi, że poseł angielski w So- 
fji urządzi! przyjęcie na cześć bawią 
cego tam Franciszka Ferdynanda 
Habsburga. Fakt ten wywołał w ko
łach politycznych wielkie zdziwienie, 
ponieważ zdarza się to po raz pierw
szy od czasu wojny, że angielski dy
plomata podejmuje oficjalnie członka 
rodziny Habsburgów.

Posłowie francuski, włoski, jugo
słowiański, czechosłowacki i rumuń 
ski w dniu przyjęcia ostentacyjnie 
wyjechali z Sofji.

Święto druhen
organizuje w dniu 26 b. m. Związek 

Młodych Polek
Uroczystość zapowiada się wspa

niałe, gdyż udział w niej weźmie wie
lotysięczna armja żeńska, zgrupowa
na w poszczególnych Stowarzysze
niach Młodych Polek.

„Święto druhen“ rozpocznie się 
nabożeństwem, barwnemi pochodami 
i zakończy się wspaniałą akademją i 
wykładami. Na terenie Wielkopolski 
uroczystość ta nabiera szczególnego 
rozmachu, nad czem zresztą pracuje 
wódz Młodych Polek, ks. kan. Szultz i 
p. Ozdowska. (z)

P. W. K. otwarta
Wysiłkiem całego narodu stworzo

na, mająca dać obraz pracy we wszy
stkich dziedzinach życia państwowe
go w ciągu pierwszego dziesięciolecia 
odrodzonej Rzeczypospolitej. Po
wszechna Wystawą Krajowa została 
w dniu wczorajszym otwarta. Prezy
dent Rzeczypospolitej Mościcki w o- 
bccności ministrów, przedstawicieli 
Sejmu i Senatu, posłów państw ob
cych, władz wojskowych, samorządo
wych i dyrekcji Wystawy przeciął 
wstęgę, odgraniczającą halę reprezen
tacyjną od reszty pawilonów wysta
wowych. Setki wycieczek z całego 
kraju, dziesiątki tysięcy Polaków i ob
cych zwiedzą w ciągu trzech miesięcy 
to, co Polska zdołała stworzyć przez 
lat dziesięć, co potrafiła odbudować 
z gliszczy i gruzów wojny światowej.

Wystawa, imponujący twór tężyzny 
Narodu i energji jej organizatorów, 
została na czas wykończona.

Rekord sprawności technicznej i 
szybkości informacyjnej odniosła 
„Wielkopolska Jlustracja“. której o- 
statni (33) numer, ukazawszy się. jak 
zwykle w czwartek, przynosi na pier
wszej stronie zdjęcie z uroczystego 
momentu otwarcia Wystawy przez p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej, co. jak 
wiadomo, odbyło się tego samego 
dnia o godz. 10-tej przed południem.

Numer ten, specjalnie powiększony 
do objętości 32 stron, prócz powyż
szych zawiera zdjęcia z samej Wysta
wy, nadzwyczaj ciekawy ilustrowany 
artykuł myśliwsko-podróżniczy, pięk
ny przekład baśni Andersena dla dzie
ci, dokonany przez „Wujcia Czesia“, 
artykuł o ginących rasach zwierząt i 
wiele innych.

Numer 33 zawiera jak zwykle boga
te działy stale: powieść, ciekawą no
welę, kącik dla pań, szarady i humor; 
szczególnie obszernie potraktowano 
w tym numerze sport: przynosi on 
prócz innych zdjęcia z zawodów ten- 
nisowych o puhar Davisa pomiędzy 
Polską a Anglją w Warszawie i świę
to 14 dywizji piechoty.

Numer 33 „Wielkopolskiej Ilustra
cji“, mimo zwiększonej objętości, ko
sztuje tylko 45 groszy, chyba więc każ
dego stać na kupno tego interesujące
go i pożytecznego tygodnika.

Wypadki samochodowe
Na ul. Marszałka Focha wpadla pod 

autobus, kursujący na linji Poznań — 
Żabikowo Kazimiera Szymczakówna, 
ekspedjentka, zamieszkała przy ul. Stru
siej 1L , . . ,Szymczakównę odwieziono do lecz
nicy miejskiej, gdzie stwierdzono obra
żenia wewnętrzne i złamanie nogi.

* * *
Wczoraj późnym wieczorem na ulicy 

27 Grudnia taksówka nr. 173 najechała 
służącą Magdalenę Pacholczakównę, za
mieszkałą przy Przecznicy 11.

Po opatrzeniu w lecznicy miejskiej, 
Pacholczakówna udała się o własnych 
silach do domu, (k)

Dziś, w piątek, dnia 17 maja br. o godz. 9 
wiecz. w teatrze „Metropolia“ drugi goś
cinny występ STEFANA JARACZA W 

sztuce p. t. „Mruzyn Warszawski".
Przypominamy naszym czytelnikom, 

że dziś, w piątek. 17 maja o godz. 9 wiecz. 
w teatrze „Metropolii” drugi gościnny 
występ Stefana JARACZA w głośnej sztu
ce p. t. ..MURZYN WARSZAWSKI”. Zna
komity artysta wystąpi na czele Zespolą 
Wileńskiej Reduty. Zespół posiada wła
sne dekoracje. Jutro, w sobotę. 18 i w 
niedzielę, dnia 19 maja dalsze dwa wystę
py Premjerą „MURZYNA WARSZAW
SKIEGO". która odbyła się wczoraj, spot
kała się z gorącem uznaniem publiczności, 
dzięki koncertowej grze całego Zespołu 
z niezrównanym JARACZEM na czele, 
który w roił księgarza Hertmańskiego 
stwarza olśniewającą kreację i godny jest 
największych pochwał. Znakomitą grę 
świetnego artysty przyjmowała publicz
ność poznańska entuziastycznemi oklas
kami. Niewątpliwie dzisiejsze i dalsze 
przedstawienia „MURZYNA WARSZAW
SKIEGO“ zainteresują kulturalne sfery 
naszego miasta, tembardziej, że warto po
dziwiać naprawdę fenomenalną grę JA
RACZA. Bilety po cenach przystępnych 
są do nabycia w składzie cygar p. Szrej- 
browskiego ul. Gwrna 20, Teł. 56 38 
oraz od godz. 7 wiecz. przy kasach teatru 
„Metropolia“^

JAN KARCZEWSKI

AUROZAURUS
Opowieść z naszych dni.

(Ciąg dalszy.)
49)

Co znaczyło: Paryż. Ministerjum 
Spraw Zagranicznych, Hamburg 7/5 
--- parowiec — sowieckie — Krasnyj 
—- Boreę — dziś odpływa z ładun 
kiem — złota do — New Yorku,

W Paryżu nie myśleli długo, długi 
szyfrogram do Ambasady w Waszyng
tonie polecał niezwłocznie po przyby
ciu okrętu, interweniować (carskie 
długi, gwarancje, zabezpieczenia, 
przyjaźń i procenty).

Tak więc, gdy kapitan Iwanow do
cierał do latarni morskiej w porcie 
wszystko właściwie było już gotowe 
na jego przyjęcie- Powiedzieli:

— Ani rusz Radzi jesteśmy bardzo, 
ale Francuzi mówią, że coś im tam 
jesteście winni, nawet dużo. Posia
dają najprzód nam, potem wam-

—- Nasze prawo inne, proleta
riacki®.

To być może, ale u nas handel 
i kredyt święta rzecz Nie poradzisz.

Pobiegły zapytania — odpowiedzi.

przez radjo. po kablu, a tymczasem 
„politruk“ wynosił bibułę do portu.

Nosił, nosił aż go złapali. W pier
wszej chwili myśleli, że wódkę 
dźwiga. „Politruk“ chwat za Nagan, 
paff.. . paff... kogoś postrzelił, kogoś 
zianił... Awantura.

Przyjechał kapitan portu, policja, 
djabli wiedzą, kto. Radzili, radzili, aż 
kazali w dwanaście godzin podnosić 
kotwicę i won.

— Jak to won? Załogi nawet poło
wy niema, poszła na gawań i miasto 
ogląda.

„Politruk“ jak go tylko wypuścili, 
powiada:

— Nic nie szkodzi, towarzyszu- 
kapitanie, więcej wódki i konserw 
dasz pozostałym to i pojadą...

— I pojechali...
Właśnie jechała naprzeciwko taka 

cholera, wielka czteropokładowa lan- 
dara. Burżujów takiemi do Europy 
wożą, żeby się mogli dosyta wina 
napić. J otarła się tylko troszeczkę, 
prawie wcale, o „Krasnowo Borca” 
Dziura, jak dziura, ale ledwo dopły
nęli do doków.

Wtedy dopiero zaczęło się święto.
Da morza rzucić nie można, chcieli 

internować, nie można . pieniądze 
wiozą. Wkońcu stanęło na tem, że
skrzynie ze złotem poszły do banku.

największego, jaki był w mieście, a 
załoga do baraków.

Przez dziesięć dni trzymali, potem 
oddali i okręt i skrzynie. Wypiloto- 
wali z portu na szerokie morze. /

I tak a nie inaczej „aurozaurus“ po
znał smak złota na drugiej półkuli. 
„Krasnyj Borec" jeszcze długo tułał się 
po portach świata, szukając scbrónienia 
dla swego depozytu, wszędzie* 1 jpdnak 
uprzedzały go depesze... ¡

Carskie długi. • • Interwencja., Za
bezpieczenie.

W styczniu następnego roku, po dłu
gim procesie, cała bez wyjątku załoga 
została rozstrzelaną, gdyż złoto ze skrzyń 
w podstępny spbsób wykradziono.

Zginęli wszyscy, i kapitan Iwanow, 
i „politruk", i osiemdziesięciu członków 
załogi.

Wiadomo.. Kontrrrrewolucjal
Jeden Zylkin ocalał. Musiał coś prze- 

wąchać. jeżeli zwiał w Amsterdamie, 
spryciarz - kuchta, przeklęty.

VIII.
„WIELKI DZIEŃ“

Co teraz robić? Od czego zacząć. Ty
le rzeczy stało się naraz, że naprawdę, 
na to. by przedstawić całokztalt zjawi
ska przełomu dziejów trzebaby jedno
cześnie chyba nakreślić, i dzieje Związ
ku Pracy, który Skrzypczak na spółkę

z prof. Sadkiewiczem . gorączkowo zor
ganizował. i przebieg katastrofalnych 
odkryć we wzystkicb bankach świata, 
jakie poczynili dyrektorowie naczelni 
tych instytueyj w okresie między 1 sier
pnia a 15 września, i wiele, wiele innych 
rzeczy.

Ale w jaką formę to ująć? Wyszcze
gólnienie jedna pod drugą chociażby 
tych wszystkich ze wszeehmiar czcigod
nych instytueyj bankowych stworzy 
/najzupełniej fałszywy obraz, dający 
wobec rozwlekłości, złudzenie, że fak
ty nie następowały jednocześnie, ale 
jedne po drugich.

Ten sposób nie da dodatnich wyni
ków.

Byłaby inna metoda: wziąć wielki ar
kusz i porobić na nim kolumny; *0' 
lumny pionowe oznaczałyby kraj, ’n®t5r* 
tucję. czy grupę przedsiębiorstw. ruI”’rJ/’ 
ki zaś poziome — tygodnie, w jakie 
poszczególne wypadki zachodziły. .,

Sposób ten pozwoliłby uwidoczni 
synchronizm poszczególnych zjąwis • 
uwypuklając doskonale ich wzajemną 
zależność, miałby jednak tę wadę, że _ 
blica. obejmująca ten obraz, musialaw 
być tak wielką, że wymagałaby spe‘ ■ • 
nego stołu lub pulpitu c° nie jest 
tyczne i z tego względu muszę odstąp 
od tego zamiaru.

.(Ciąg dalszy nastąpi).
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KURJER WYSTAWOWY
Informator

UROCZYSTOŚCI, ZJAZDY, WYCIECZKI 
w dniu 17 maja

51 otwarcie vyystawy rządowej,
15 otwarcie międzyn. konkursów hippicz

nych,
19 Zjazd chórów szkolnych w Auli Uniw. 
21 w Bazarze raut z okazji otwarcia wy

stawy pracy kobiet, wstęp 10 zŁ
KALENDARZYK

18 maja otwarcie wystawy opasów,
19 maja wszechslowiański zjazd śpiewa

ków, nauczycieli geografji i stud. 
medyków,

20 maja święto 14-ej dywizji piechoty w
Biedrusku.

CENY
Wstęp na Wystawę

bilet jednorazowy i zl
rodziny z conajmniej 5 osób (wykaz 

osobisty) od osoby 2 zl
studenci i żołnierze 2 zl
wycieczki zwyczajne od osoby 2 zł
wycieczki szkolne ponad 50 osób, od 

osoby 1 zl
dzieci poniżej 15 lat. w tow. rodziców 1 zl
bilet tygodniowy 15 zł
bilet miesięczny 20 zl
bilet stały dla głowy rodziny (z foto- 

grafją) 50 zl
dalsza legitymacja dla członka ro

dziny (z iotografją) 40 zł
wystawa sztuki (osobno) 1 zł
wystawa łowiecka (osobno) 1 zł
adgodziny 18-ej cała P. W. K. ™ 50 gr.

WYSTAWA OTWARTA CODZIENNIE
od godziny 9—23. Pawilony zamyka się 
o godzinie 19.

Część terenu zachodniego i „wesołe 
miasteczko“ do godziny i rano.

Kwatery prywatne
jedno łóżko dwa łóżka 

1 klasa 12,— 16,—
II „ 10,-= U,—

III „ 8,~ 11,—
IV „ 6,- 8,—

W razie pobytu lokatora przez jedną
dobę, ceny podwyższa się o 50%.

10% 
20% 
30% 
40%

Rabaty udziela się: 
przy pobycie lokatora ponad 3 doby

i, „ » „ / „
» „ „ „ 14 „
» „ 6 tyg.

Hotel wystawowy „Polonia“
Pokój jednołóżkowy od 18 zl 

„ dwulóżkoyey od 30 zl
Apartamenty luksusowe na żądanie.
Do powyższych cen dolicza się 15% za

obsługę i zl 3,— za obowiązkowe śniadanie.
Komunikacja w mieście

Tramwaj 25 gr, autobus 30 i 40 gr.
WALUTY

wczoraj na giełdzie warszawskiej płacono: 
1 dolar — 8,88 zl 
100 koron czeskich — 26,31 
100 franków iranc. — 34,76

PRZYBYLI DO POZNANIA na P, W, K. 
między innymi:

Maksymilian Nowak z Chicago 
Mr. Clark z Londynu 
Książę Pszczyński z Pszczyny.

(Obszerny spis osób,
przybyłych na Wystawę, patrz strona 8.)

WIDOWISKA I KONCERTY
Teatr Wielki „Mazepa“ godz. 20.
Teatr Polski „Niespodzianka“ Rostworow

skiego godz. 20.
Teatr Nowy „Aby żyć“ godz. 20.

MUZEA I BIBLIOTEKI
Muzeum Wielkopolskie, Aleje Marcinkow

skiego, w dnie powszednie od 10 do 16, 
w niedziele do 14.

Muzeum sztuki kościelnej, Zamek. 
Muzeum wojskowe, ul. Artyleryjska. 
Bibljoteka Raczyńskich, Plac Wolności,

w dnie powszednie 10—13 i 17—20.
Bibljoteka Tow. Przyjaciół Nauk, uL Sew. 

Mielżyńskiego 26/27. W dnie powszednie 
10—4, w niedziele 10—14.

Bibljoteka Uniwersytecka, ul. Ratajczaka.
„ GODNE WIDZENIA
Katedra (10—17, w niedziele 12—14 i 15—17) 
Batusz (9—18; w niedziele 10—13);
Ogród zoologiczny (8—19).

POTRZEBNE ADRESY
Adresy gości P. W. K,: Dworzec zachodni,

biuro kwat., tel. 78-50.
Automobilklub Wielkopolski, Kantaka 1, 

tel. 33-39,
B'uro Kwaterunkowe, Dworzec zachodni, 

ul marszałka Focha, tel. 77-50,
IJyrekcja P. W. K., ul. Grunwaldzka 22, 
ru1' 7V71’
'łowna. Poczta, ul. Pocztowa 6, tel. 14-44, 
uppodrom, ul. Grunwaldzka,

■Folo Towarzyskie“, ul. Nowa 7/S, tel. 11-70, 
, omenda placu. Piać Wolności, 
uejskie biuro meldunkowe, Plac Wolności 
emenda policji, ul. 27 Grudnia, tel. 42-21, 
ązienki na Warcie, Droga Dembińska, 

, tel 18-76,
'ejskie biuro kwaterunkowe, ul. Mar- 

p,„a,ika . Kocha 42, tel. 62-06,
gotowie lekarskie stale, ul. Pocztowa 30,

Stal' °5'55’
V/fpií°n sP01Towy, Błonia Wildeckie, 

#ł,,?P°lski Związek Popierania Tury- 
8lykb ul. Buk¿.v,„hrt j. ml 78-48.

Bankiet w centralnej restauracji P. W. K.
Wczoraj o godz. 14 rada główna i 

zarząd P. W. K. wydali w centralnej 
restauracji wystawowej śniadanie na 
cześć Prezydenta Rzeczypospolitej.

Przy pięknie nakrytych stołach, o- 
zdobionych bukietami białych bzów i 
tulipanów, zasiadło zgórą 640 osób. 
Przy poprzecznym, szerokim, czoło
wym stole zasiadł w pośrodku Prezy
dent Rzeczypospolitej. Po lewej ręce 
miał Nuncjusza Apostolskiego msgt* 
Marmaggiego i min. Zaleskiego, po 
prawej J. E. Kardynała Hlonda i am
basadora francuskiego Laroche'a, zaś 
naprzeciw prezydenta Ratajskiego, na
czelnego dyrektora P. W. K., dr. Wa
chowiaka i premjera Świtalskiego. 
Przy stole Prezydenta zajęli dalej 
miejsca posłowie zagraniczni i człon
kowie rządu.

Podczas śniadania, na które skła
dało się tylko kilka, ale wyśmienitych 
potraw, wzniesiono szereg toastów.

Pierwszy toast wzniósł prezydent 
miasta Ratajski:

W pięknym uroczystym tym ze
spole pierwsza myśl nasza niechaj 
biegnie ku tym ideałom, które nas 
wszystkich jednoczą, bez względu na 
pogląd polityczny czy religijny: ku 
Rzeczypospolitej Polskiej i Jej Głowie, 
Panu Prezydentowi Ignacemu Mościc
kiemu. W Jego Dostojnej Osobie, jako 
Piastunie Majestatu Państwa Polskie
go ogniskują się wszystkie nasze ży
czenia szczęścia i pomyślności dla 
ukochanej, po wiekowym trudzie do 
wolnego życia zmartwychwstałej Oj
czyzny.

Światłość Jego umysłu i dobrotli
wość serca jako Protektora Powszech
nej Wystawy Krajowej zjednoczyły 
cały naród polski pod hasłem Wysta
wy, dając wyniki przepełniające nas 
wszystkich dumą i radością.

Więc niewygasła wdzięczność, 
szczera miłość i cześć głęboka, jaką 
żywimy dla Ciebie, Najczcigodniejszy 
Panie Prezydencie niechaj znajdą 
wyraz w serdecznym okrzyku:

Niech żyje Najjaśniejsza Rzecz
pospolita Polska i Jej Prezydent 
Ignacy Mościcki!

Z kolei prezes zarządu P. W. K-, dr. 
Wachowiak toastował na cześć 
rządu w ręce prezesa rady ministrów 
Świtalskiego.

Następną szklankę z szampanem 
wzniósł wiceprezes zarządu P. W. K. 
radca R o b i ń s k i, który przemówił 
po francusku na cześć korpusu dyplo
matycznego i oświadczył, że wystawa 
ma pokazać żywotne siły duchowe i 
gospodarcze narodu polskiego. Rów
nocześnie ma dać przegląd tego, co 
naród polski zdołał stworzyć w prze
ciągu dziesięciu lat wytężonej pracy, 
mimo wyczerpujących walk w obro
nie granic i mimo przesileń gospodar-" 
czych i finansowych. Wystawa, to 

par excellence narodowe dzieło, jest 
równocześnie wielkiem dziełem poko
ju i sprawiedliwości, tych dwóch czyn
ników, które wytyczają drogę wszyst
kim wysiłkom i wszystkim celom na
rodu polskiego. Toast na cześć kor
pusu dyplomatycznego wzniósł w rę
ce jego dziekana.

Dziekan korpusu dyplomatycznego, 
J. E. Nuncjusz Papieski ks. M ar- 
maggi odpowiedział, co następuje:

Panie Prezydencie, Ekscelencje, 
Panowie! ,

Dziękując za zaszczyt, jaki uczynił 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej ciału 
dyplomatycznemu, akredytowanemu 
przy osobie Jego Ekscelencji, w dniu, 
w którym powziął uprzejmą myśl za
proszenia go na otwarcie tej wystawy

Otwarcie pawilonu pracy kobiet
Wczoraj o godzinie 17 pani Prezy

dentowa Mościcka przecięła wstążkę 
w drzwiach wejściowych pawilonu 
pracy kobiet, wzniesionym w parku 
Wilsona, na terenie „C“ Powszechnej 
Wystawy Krajowej.

U stopni pawilonu powitała panią 
Prezydentową w krótkiem przemówie
niu pani Anna Szelągowska, przewod
nicząca komitetu wystawy. W szcze
rych słowach poprosiła Prezyden
tową o pobłażliwość, wskazując, że do
piero nabrane doświadczenie pozwoli 
na lepsze urządzenie przyszłych po
kazów.

Pani Mościcka odrzekła:
„Dokończyły Panie obecnie wiel

kiego dzieła. Zaczęły Panie pracę nad

i zapewnienia mu tak serdecznej go
ścinności, pragnąłbym Panom wyrazić 
powitanie, pełne wielkiego i szczerego 
podziwu.

Myśl, którą widzimy dziś szczęśli
wie urzeczywistnioną, jest pod każ
dym względem godna Waszej inteli
gencji, Waszego zmysłu inicjatywy i 
organizacji. Wobec tych wspania
łych objawów pracy ludzkiej, przygo
towanej wysiłkiem najlepszych Wa
szych energij i zasobów, które widzi
my dziś uwieńczone tak wielkim suk
cesem, odczuwamy wszyscy radosną 
konieczność przyłączenia się do uza
sadnionej Waszej radości, szczerze 
dumni, że możemy tutaj reprezento
wać naszych Dostojnych Władców i 
Głowy Państwa pośród narodu, który 
umie dokonywać tak wielkich czy
nów dobroczynnych i pokojowych. Z 
tych wspaniałości wyciągamy naukę 
nieoszacowaną: Odniesiemy stąd do
naszych krajów niezatarte wspomnie
nie, by móc podzielić się niem z in
nymi.

Zapraszając tutaj do Poznania do 
tego żywego serca przemysłu polskie
go, do tej dzielnicy, która była również 
kolebką Polski, jej cywilizacji narodo
wej i chrześcijańskiej, przedstawicieli 
przemysłu i pracy Waszego państwa, 
rozpoczynacie nową kartę historji Wa
szego zmartwychwstania i szczerze 
Wam tego winszujemy. Składamy 
Wam te powinszowania, zwracając się 
do czcigodnego Szefa Państwa polskie
go Jego Eksc. Pana Prezydenta Rze
czypospolitej, którego świadomy u- 
mysł i serce ojcowskie czuwają nad lo
sami tego narodu. Składamy powin
szowania rządowi, inicjatorom, orga
nizatorom, wystawcom, dalekim e- 
migrantom, ofiarującym niezapomnia
nej matce ojczyźnie prace swoich rąk, 
tym wszystkim, których oddana 
współpraca umożliwiła taki sukces. 
Składamy powinszowania miastu i ca
łej ludności poznańskiej, wyrażając 
zwłaszcza jej uczucia naszej żywe, 
sympatji.

Mogliśmy zauważyć radość, jaka 
bila dziś rano od obywateli Poznania 
i tych wszystkich dzielnych artystów 
i robotników, typh żywych sił każde
go postępu, które napełniłyby dumą 
każdy naród. Widząc ich i rozmy
ślając nad wielkim dowodem oddania 
i ofiarności, okazanej przez nich w 
tej pierwszej kreacji genjuszu pracy 
polskiej, myślę o zdaniu Arystotelesa: 
„Quod laboriósus acquiritur, carius di- 
ligitur“. Myślę zwłaszcza o tem nie- 
złomnem prawie Opatrzności Bożej, 
która ustanowiła pracę jako środek po
stępu, szczęścia, szlachetności i wznio
słości moralnej oraz obywatelskiej.

Polacy, niechaj Bóg udzieli jak naj
większego dobrobytu dla Waszego kra
ju. Wielkie drogi przyszłości stoją 
przed Wami otworem. Naród polski 
w rycerskiej służbie ideału, jak rów
nież pracy dochodzi do źródeł wiel
kości i chwały. Niech żyje Polska!

Ostatni toast, na cześć twórców P. W, 
K. — w ręce prezydenta Ratajskiego i 
naczelnego dyrektora dr. Wachowiaka 
— wzniósł prezes rady ministrów Swi- 
talski, który podkreślił w dłuższem prze
mówieniu polityczne i gospodarcze zna
czenie otwrartej wystawy.

Śniadanie trwało do godziny 16. — 
Wbrew zapowiedziom, że obecni będą 
tylko panowie, na sali, wśród 640 pa
nów, były trzy, zaproszone panie, miano
wicie pani Anna Szelągowska, przewod
nicząca komitetu wystawy pracy kobiet 
oraz hr. Kwilecka i pani Brezina z or- 
ganizacyj ziemiańskich.

przygotowaniem wystawy bez dosta
tecznych środków. Wszystkie prze
szkody zdołały Panie pokonać. W 
imieniu wszystkich Polek — wszyst
kich niewiast polskich — życzę Pa
niom „Szczęść Boże!“

Pani Prezydentowa przecięła wstę
gę i przyjęła symboliczny dar: chleb 
i sól, wręczony jej wdzięcznie przez 
pannę Teresę Wieczorkównę ze szko
ły przemysłowo-handlowej w Pozna
niu. Wewnątrz pawilonu powitał ją 
imieniem zarządu Powszechnej Wy
stawy Krajowej p. prezes Samulski.

Mowa p Samulskiego była nastę
pująca:

„Dostojna i Czcigodno Pani!
W imieniu Zarządu P. W. K, po

zwalam sobie powitać Cię na terenie 
wystawy przy wstępie do pawilonu 
pracy kobiet. Dział pracy kobiet był 
przez nas niestety zaniedbany z powo
du szczupłych środków, jakiemi dy
sponowaliśmy i innych wielkich pro
blemów, które trzeba było rozwiązać. 
Jeżeli ta luka została wypełniona 
choć częściowo, zawdzięczamy to To
bie, Dostojna Pani. Kobiety, które, nie
stety, nie dysponują finansami na 
równi z rodzajem męskim, udały się 
w czas jeszcze pod Twoją opiekę, aby 
projektowane dzieło doprowadzić do 
skutku. Pani Prezydentowo! Dzięku
ję Ci za tę inicjatywę i pomoc, której 
naszym paniom i wystawie udzieliłaś. 
Pozwól, czcigodna Pani, że Twym 
współpracowniczkom złożę również w 
imieniu Zarządu wystawy serdeczne 
podziękowanie i to na ręce pani Sze- 
lągowskiej, przewodniczącej komitetu 
wystawy pracy kobiet.“

Po przedstawieniu pani Prezyden- 
towej licznie zebranych pań, rozpoczę
ło się drobiazgowe oglądanie pokazu 
pracy kobiet polskich.

Dewey i Max Muller
na otwarciu wystawy

Na otwarciu wystawy byli między 
innymi obecni amerykański doradca 
finansowy p. Dewey i b. poseł angiel
ski, p. Max Muller.

Pan Dewey, który zna •dokładnie 
przygotowania do P. W. K.. wyraził 
jednemu z członków dyr<’ ii swoje 
wielkie uznanie dla dokona. ..go dzie
ła. Wystawę zamierza zwiedzić szcze
gółowo.

Pan Max Muller przybył do Pozna
nia z Żydowa, gdzie bawi w dłuższej 
gościnie u hr. Szołdrskiego.

Obiad dla zagranicznych 
dyplomatów

Wczoraj wieczór w salach „Baza-, 
ru“ wiceminister spraw zagranicznych, 
p. Wysocki. podejmował, ohiadem 
przybyłych do Poznania dyplomatów 
zagranicznych i towarzyszące im pa
nie. Po przyjęciu, zebrani w liczbie 
około czterdziestu osób udali się do 
zamku na raut.

W dniu dzisiejszym, o godzinie 13, 
również w „Bazarze“, minister Zaleski 
wydaje śniadanie dla obecnych tutaj 
członków korpusu dyplomatycznego.

Wieczorem, po bytności na otwar
ciu międzynarodowych konkursów 
hippicznych, dyplomaci wracają do 
Warszawy.

Lot gołębi
Wczoraj przedpołudniem, gdy pan 

Prezydent, zwiedzając wystawę, prze
chodził przez podwórzec reprezenta
cyjny, podano mu klatkę z gołębiem. 
Prezydent wypuścił ptaka, który na
tychmiast wzbił się wysoko w górę.

Na ten sygnał załopotały skrzydła 
dwóch tysięcy gołębi, wypuszczonych 
równocześnie przez żołnierzy koło pa
wilonu obsługi publicznej. Ptaki krą
żyły jakiś czas nad wystawą, poczem 
rozpierzchły się w różnych kierun
kach.

Żywe szachy
Z Kalisza przybył już do Poznania 

zespół z 50 osób, mający rozegrać na a- 
renie P. W. K. nadzwyczaj ciekawe i e- 
fektowne partje żywych szachów. Ter
miny imprezy podane zostaną do wia
domości ogółu z chwilą ustalenia się po
gody.

Odczyt o muzyce
czechosłowackiej

W piątek, dnia 17 bm. o godz. 20 
odbędzie się w sali 17 Coli. Minus wy
kład profesora Uniwersytetu Brati- 
siavskiego, ks, dr. Dobrosława Orel‘a 
na temat: „Współczesna muzyka cze- 
skosłowacka“ z ilustracjami muzycz- 
nemi, które wykona Chór Akademicki 
z Bratislavy. Wstęp bezpłatny.
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Słońce; wschód 3,53 — zachód 19,44; — 
długość dnia 15 godzin 51 minut.

Księżyc: wschód 12,40 — zachód 2,16; — 
po I kwadrze.

Kai. rzk.: Paschalis — jutro Wenanty.
Kai. słów.: Sławotpir — jutro Wrzeslaw.

Zebrania
Dziś o 20 Związek Faszystów Polskich, 

Oddział jeż., ul. Kraszewskiego 16.

Wykłady — odczyty
Dziś o 17 ks. rektor Rolewski: „Uzasad

nienie wolności'woli“, w Szkole Spo
łecznej przy ul. Podgórnej 12.

Licytacje
Dziś o 9 do godz. 18 ul. Stawna 13 (Gieł

da Handl. — zegarki złote i srebrne, 
papierośnice, futro damskie, płasz
cze męskie, ubrania, ubranka chło
pięce, smokingi, jupy, materjały far
tuchowe, obuwie, buty długie, oficer
skie, 2 rowery męskie, głośnik „Phi
lipsa“, aparat radiowy z słuchawka
mi, waga decymalna, 2 urządzenia 
składowe duże i mniejsze oszklone, 
aparat fryzjerski do suszenia wło
sów, woltomierz, rakiety tennisowe, 
aparaty fotograificzne, skrzypce, wa
lizki, powózka polowiec, kapelusze 
damskie, fantazje, rajery, kwiaty, 
wstążki, jedwabie na kapelusze i 
aksamity, łóżka, szafa, 2 nocne stoli
ki, umywalnia z lustrem, 2 stoły, 
biurko z nadstawką, 2 pulty, garni
tur koszykowy, rozmaite iampy i

• obrazy, bufet, kredens i szafka do 
zegara niewykończone masyw, dę
bina;

o 9,30 narożnik ul. Szamarzewskiego i 
Kraszewskiego — bufet, kredens, 
8 krzeseł, leżanka;

o 10 ul. Towarowa 24 (licyt. dóbr.) — 
używ. meble;

o 11 ul. Jeżycka 41 — szafa ogniotrw., 
maszyna do pisania „Stoewer“, wóz 
(platf.);

o 15 ul. Podgórna 10 III ptr. — 12 ka
nap, garn, koszyk., lustra, ławki, 
20 rozm. stołów, stolik szachowy, 
75 krzeseł, 5 piecy żel., stojaki żel., 
regały, 25 lamp wiszących, rozm. 
meble, szory;

o 16 narożnik ul. Pocztowej i Rzeczy
pospolitej — bufet, kanapa z obud.

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka pod Eskulapem, pl. 

Wolności 13. — Apteka pod Białym 
Orłem, St. Rynek 37. — Apteka Sa- 
pieżyńska, ul. Pocztowa 31.

Jeżyce: Apteka Mickiewicza, ulica Mic 
kiewicza.22.

Łazarz: Apteka przy parku Wilsona. — 
Apteka p. Plucińskiego, ulica Gło
gowska 74-75.

Wilda: Apteka pod Koroną, Górna Wil
da.

Pogotowie Lekarskie przy uL Poczto* 
wej 30 dyżuruje we dnie i w nocy, — Te
lefon 55*55.

Dalszy wzrósł drożyzny
W dniu wczorajszym na targach 

poznańskich znów podniesiono ceny 
na szereg artykułów spożywczych.

I tak śmietana podrożała o 40 gr 
na 1 litrze.

Jaja — o 10 gr na mendlu.
Słonina o 20 gr na 1 funcie.
Na zapytanie, jakie są przyczyny 

tej nowej zwyżki cen, przekupnie od
powiadali: — „Wystawa, panie“, (k )

Przed premierą najnowszego filmu pol
skiego „MAGDALENA“

w teatrze świetlnym „Słońce".
W sobotę, dnia 18 maja br. rozbłyśnie 

po raz pierwszy na ekranie „Słońca“ 
dawno oczekiwany i zapowiadany naj
nowszy film produkcji polskiej p. t.

„MAGDALENA".
Film „Magdalena“ to piękny dramat 

życiowy, przedstawiający nam w moc
nych scenach walkę o miłość i szczęście 
rodzinne. Zdolny reżyser _ K, Megltcki, 
realizator niedawno podziwianego filmu 
„Ponad śnieg“, trafnie wyczuł wszystkie 
subtelności bardzo ciekawego scenariu
sza i dał nam mocny i zwarty obraz pe
łen prawdy życiowej, który niewątpliwie 
zainteresuje wszystkich. Co do (wyko
nawców „MAGDALENY“ — to można 
mówić o nich tylko ż prawdziwemi po
chwałami. Na czoło wszystkich wybija 
się piękna Irena Gawęcka, która w roli 
demonicznej żony lotnika Sulerzyckiego, 
dała kreację bardzo ciekawą, pulsującą 
werwą i temperamentem. Pani Zorika 
Szymańska, świetny Wojciech Brydziń- 
ski, Mieczysław Cybulski i przemiła Ur
szula Nowakowska — role swe oddali wy
bornie.

Premjera „Magdaleny“ wywoła niewąt
pliwie wielkie zainteresowanie w naj
szerszych sferach poznańskiej publiczno
ści, tern bardziej, że, jak zresztą po
wszechnie wiadomo, „Magdalena“ została 
zrealizowana w Poznaniu.

Międzynarodowe zawody konne
Dar p. Prez. Deumergue'a

Prezydent Republiki Francuskiej, 
pragnąc dać wyraz życzliwości dla 
polskich poczynań sportowych, ofiaro
wał wspaniały puhar na M. Z. K.

Dar ten jest tem cenniejszy, że eki
pa francuska z powodu krótkiego ter
minu, dzielącego zawody poznańskie 
od hiszpańskich, w których ostatnio 
brała udział, przybyć do nas nie może.
Początek konkursów dziś o godz. 12

Przypominamy w ostatniej chwili, 
że międzynarodowe konkursy hippicz
ne na Hippodromie Poznańskim (Bło
nia Grunwaldzkie dojazd autobusami 
i tramwajami nr. 6 i 7) z udziałem je
źdźców amerykańskich, rumuńskich i 
węgierskich oraz czołowych jeźdźców 
polskich rozpoczną się w obecności p. J

Prezydenta Rzeczypospolitej dziś o go
dzinie 12.

Drużyna amerykańska
Drużyna Stanów Zjednoczonych A- 

meryki Północnej przybyła do Pozna
nia w składzie następującym; szef 
mjr. Chamberlin, kap. Bradford, por. 
Thompson, por. Argo.

Z ekipą przybyły następujące ko
nie: „Dick Warńing“, „Tan Bark“, 
„Buckaroo“, „Proctor“, „Tack Snipe“, 
„Huron Girl“, „Gargon“, „Saint Paul“ 
i „Miss America“.

Kpt. Bradford należał do zespołu 
olimpijskiego i był przed rokiem ka
pitanem reprezentacyjnej drużyny 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół
nocnej.

Smutna uroczystość
Eksportacja »wio te &. p. Stanisława Szayny

Wczoraj popołudniu odbył się smut
ny obrzęd eksportacji zwłok ś. p. Stani
sława Szayny na dworzec, celem prze
wiezienia ich do grobowca rodzinnego 
we Lwowie.

O godz. 3-ciej zebrały się liczne rze
sze przyjaciół, kolegów i towarzyszy 
pracy Zmarłego przed kaplicą św. Józe
fa. Wkrótce ruszył żałobny kondukt. 
Na czele w długim pochodzie kroczyły 
wszystkie korporacje akademickie ze 
sztandarami, spowitemi krępą. Za kor
poracjami niesiono liczne wieńce z szar
fami, na których widniały nazwy orga- 
nizacyj, składających w ten sposób o- 
statni hołd ś. p. Szaynie. W środku 
konduktu jechał katafalk, obwieszony 
wieńcami i kwieciem od przyjaciół i ro
dziny. Przed nim kroczył ks. prałat Jó
zef Prądzyński, duszpasterz Wszechnicy 
Poznańskiej i filister korporacji „Bal
tia“ w otoczeniiu duchowieństwa. Bez
pośrednio za trumną postępowała naj
bliższa rodzina Zmarłego, jego przyja
ciele i koledzy, liczni profesorowie Uni

Ulowy żałobne
Wśród ogólnego wzruszenia zabrał 

głos p. Szulc, olderman korporacji 
„Baltia“, aby pożegnać Zmarłego w i- 
mieniiu 'swej organizacji, której ś. p. 
Szayńa był jednym z założycieli i cztero
krotnym prezesem.

Jako drugi przemówił przewodniczą- 
:y Komitetu Młodych Obozu Wielkiej 
Polski Dzielnicy Zachodniej, p. Jan 
Zdzitowiecki. Podkreślił on, że ś. p. 
Szayna cale życie poświęcił umiłowanej 
idei narodowej. Od chwili powstania 
Obozu Wielkiej Polski był jego najgor
liwszym i najofiarniejszym pracowni
kiem. Idea Wielkiej Polski, którą Zma
rły tak ukochał i nam pozostałym przy
świecać będzie jak słup świetlany, za 
którym kroczyć będziemy nieugięcie aż 
do zgonu.

Następnie we wzruszających słowach 
pożegnał ś. p. Szaynę imieniem Młodzie
ży Wszechpolskiej inż. Stanisław Ja
błoński. Stwierdził on, że ś. p. Zmarły 
był wzorem nieugiętego Wszechpolaka, 
w którego wpatrzeni byli zawsze młod
si koledzy. Imieniem Młodzieży 
Wszechpolskiej mówca ślubował, że 
karne szeregi organizacji nie będą znały 
kompromisów, gdy będzię chodziło o 
zwycięstwo ideałów narodowych — po
dobnie, jak nie znał kompromisów ś. p. 
Szayna.

Piękne przemówienie wygłosił ‘imie
niem Poznańskiego Komitetu Akade
mickiego, jako naczelnej reprezentacji 
studentów wyższych uczelni Poznania, 
p. Jan Karłs. prezes Kola Prawników i 
Ekonomistów U. P. Scharakteryzował 
on nieskazitelną sylwetkę Zmarłego, z 
którym tak ściśle związane są dzieje 
pierwszych lat istnienia Wszechnicy 
Poznańskiej.

„Choć ciałem już do nas nigdy nie 
wrócisz, drogi Komilitonie, Kolego i 
Przyjacielu — mówił p. Karls —- jednak 
duch Twój wspomagać nas będzie we 
wszystkich naszych poczynaniach i pra
cach, podjętych dla dobra Narodu i Pań
stwa“. . / 1

Imieniem skartelowanej z korpora 
cją „Baltia“ korporacji studentów pol
skich politechniki gdańskiej „Wisła“, 
pożegnał Zmarłego jeden z członków 
„Wisły“.

Zkolei p. dr. Czesław Meissner za
brał głos imieniem Stronnictwa Narodo
wego, wyrażając głęboki ból z tego po
wodu, że śmierć bezlitosna zaskoczyła 
ś. p. Szaynę właśnie w chwili, gdy po u- 
kończeniu studjów gotował się do pod
jęcia pracy obywatelskiej w starszem 
społeczeństwie. Ale praca Jego nie pój
dzie na marne: podejmą ją towarzysze 
Zmarłego, aby doprowadzić do ostaiecz 
nego zwycięstwa.

wersytetu, posłowie na Sejm, Komitet 
Młodych Dzielnicy Zachodniej, władze 
Obozu Wielkiej Polski, Stronnictwa Na
rodowego i Młodzieży Wszechpolskiej, 
delegaci różnych organizacyj, m. i. „So
koła“ i bardzo liczne rzesze publiczno
ści. Z pośród studentów Uniwersytetu 
Poznańskiego i Wyższej Szkoły Handlo
wej, pozostałych w Poznaniu po zakoń
czeniu roku akademickiego, nie zbrakło 
niemal nikogo.

Żałobny kondukt przeszedł wśród 
szpalerów publiczności, zgromadzonej 
na chodnikach, przez plac Świętokrzy
ski, św. Marcin i ul. Towarową na dwo
rzec kolejowy. Przy wejściu na dworzec 
młodzież akademicka utworzyła szpa
ler; pochód podszedł nim aż do wagonu, 
do którego członkowie korporacji „Bal
tia“ i Młodzieży Wszechpolskiej wnie
śli metalową trumnę ze zwłokami ś. p. 
Szayny oraz liczne wieńce. Jeszcze przed 
wniesieniem trumny do wagonu ks. 
prałat Prądzyński odprawił modły ża
łobne.

Jako ostatni żegna? śp. Szaynę 
imieniem Wojewódzkiego Wydziału 
Młodych na woj. pomorskie oraz imie
niem redakcji „Gazety Bydgoskiej“ p. 
Wacław Ciesielski, jeden z założycieli 
korporacji „Baltia“, który przybył spe
cjalnie z Bydgoszczy. Podkreślił on, 
że jakkolwiek ś. p. Szayna był Lwo
wianinem, jednak tak głęboko uko
chał morze polskie i ziemnę pomor
ską, że z Pomorzanami związały go 
najściślejsze węzły przyjaźni. P. Cie
sielski zakończył ślubowaniem, iż 
młode pokolenie pomorskie nie odda 
nigdy wrogom tych ziem i będzie czuj
nie pełniło straż nad Bałtykiem.

Przemówień wysłuchali zebrani w 
najgłębszem wzruszeniu. Na setkach 
twarzy widniały łzy, a z piersi wydo
bywało się łkanie. Zasunęły się cięż
ko drzwi wagonu, w których złożono 
śmiertelne szczątki ś. p. Stanisława 
Szayny. W tym momencie pochyliły 
się spowite krepą sztandary korpora
cyjne i zabłysły szpady, sprezentowa
ne w ostatnim hołdzie.

* * A
Celem uczczenia ś. p. Szayny za

miast wieńca na jego trumnę złożyli 
w dalszym ciągu;

Na Młodzież Wszechpolską: Boh
dan Jarochowski 10 zł, Edmund Ra
kowski 5 zł.

Na wydawnictwo miesięcznika 
Młodych „Awangarda“: Korporacja 
„Silesia“ 50 zł.

• • *
Rodzina ś. p. Zmarłego, Komitet

Młodych O. W. P. Dzielnicy Zachod
niej i Młodzież Wszechpolska, otrzy
mały liczne depesze z wyrazami 
współczucia od różnych organizacyj i 
osób. M. i. depesze takie nadeszły od 
Naczelnego Komitetu Akadeniickiego 
w Warszawie, Rady Naczelnej (Mło
dzieży Wszechpolskiej, prezydjum 
Związku Polskich Korporacyj Akade
mickich, Wydziału Wykonawczego 
Młodych Obozu Wielkiej Polski i Ra
dy Naczelnej ^Stronnictwa Narodo
wego.

Wydział Wojewódzki Młodych O. 
W. P. w Łodzi, którego przedstawi
ciele nie mogli przybyć na eksporta- 
cję zwłok ś. p. Szayny. nadesłał depe
szę treści następującej:

„Z powodu śmierci ś. p. Szayny 
wyrazy głębokiego żalu i szczerego 
współczucia przesyła rodzinie i komi
tetowi — Wydział Wojewódzki Mło
dych w Łodzi. Chadziński — kie- 
rownik.“

f # a

Pogrzeb ś. p. Szayny odbędzie się 
we Lwowie w sobotę o godz. 4 popo
łudniu. Rano odbędzie się nabożeń
stwo żałobne. Z b. Ł u k.Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— • Ruch na ulicach Poznania. Wczo
raj wieczorem w związku z otwarciem P. 
W. K. na ulicach naszego miasta panował 
niezwykle ożywiony ruch, którego naj
większe natężenie stwierdzono około godz. 
22 na odcinku pomiędzy ul. Gwarną a U- 
niwersytetem. gdzie dziesiątki samocho
dów, wiozących gości na raut w Zamku, 
zatarasowały na przeciąg dziesięciu prze
szło minut 'całą ulicę. Pomiędzy pojaz
dami znajdowały się samochody, tram
waje, autobusy, pojazdy konne łtp. Ruch 
pieszy wskutek niepogody był słabszy, 
jednak większy niż normalnie, _ Organy 
bezpieczeństwa stały na wysokości zada
nia. (bp.)

SPORT
Piłka nożna

„Wisła" w Poznaniu. „Wisła", mistrz 
Ligi, zakontraktowana została przez na
sza, „Legję“ na oba dni Zielonych Świąt. 
W pierwszym dniu świąt mistrz Polski 
grać będzie z „Legją“, znajdującą się O- 
becnie w dobrej formie, a w poniedziałek 
rozegra mecz z komb. drużyną „Pogoni“ i 
„Legji“. Spotkania te wzbudziły wielkie 
zainteresowanie. Ze względu na P. W. K. 
mistrz Polski zjedzie do Poznania w peł
nym składzie.
Pływanie

Miejska Kasa Chorych w Warszawie
rozpocznie w tych dniach budowę krytej 
pływalni rozmiarów 15X8 i głębokości od 
półtora do 3 metrów. Wobec wysokiego 
stropu pływalnia będzie mogła być zu
żyta do ćwiczeń w skokach.

Z TEATRÓW
Teatr Nowy. Dziś, w piątek, rozśmie

szająca do łez komedja K. Wroczyńskie
go p. t. „Aby żyć“. Komedja ta, obfitują
ca w niezwykle komiczne momenty i py
szne sytuacje farsowe, osnuta na tle dzi
siejszych stosunków stołecznych, jest do
skonałą satyrą, chłoszczącą bezlitośnie 
geszefciarzy i defraudantów.

Jutro, w sobotę, rekordowy „Broad
way“ Dunninga, i Abbota. Akcja odbywa 
się w egzotycznem środowisku amerykań- 
skiem i obfituje w cały szereg momentów 
atrakcyjnych pierwszorzędnej wartości 
scenicznej..

FILM
„Sportowiec z miłości" — Kino „Apollo“

Charlie Chaplin, Harold Lloyd, Harry 
Langdon i Buster Keaton stanowią wśród 
przedstawicieli komizmu filmowego nie
łatwo osiągalny areopag. Powodem tęgo 
jest zarówno ich talent jak również ory
ginalność. Każdy z’nich reprezentuje typ 
odrębny, krańcowo odmienny od innyćh. 
Obok Chaplina z powyższej czwórki wy
różnia się Buster Keaton, aktor o „ka
miennej twarzy“, szczególiku, który przy
niósł mu rozgłoś światowy. Jego „Rozko
sze gościnności“ łub „Marynarz na dnie 
morza“ są tem, czem dla Chaplina „Go
rączka złota“ i „Cyrk“, dla Harolda Lloy
da „Jeszcze wyżej“, a dla Harry Langdona 
„Szczęście w butach“.

„Sportowiec z miłości“ nie jest co- 
prawda popisowym obrazem Keątona, lecz 
jako całość przedstawia się nad wyraz 
sympatycznie. Kawałów jest sporo, śmie
chu dużo. Obrazowi w znacznym stopniu 
pomaga akcja, odzwierciadlająca intere
sująco podpatrzone życie studentów ame
rykańskich, przyczem główny nacisk po
łożono — jak zresztą wskazuje tytuł — na 
sport i miłość.

W tej całej: historji Buster Keaton jest 
oczywiście motorem zapędowym a naj
większe pole do popisu znajduje w sce
nach, gdy z rasowego mola książkowego 
gwałtem stara się przedzierzgnąć w spor
towca. Ponieważ robi to kapitalnie, na 
widzowni króluje nastrój wesoły, (a)

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 16. 5. (PAT.) Londyn 
złotych za 1 ft. szterl. 43,26. BerliD za 
złotych noty większe 47—47,40, wypłaty 
na Warszawę i Poznań 47.12,5—47.32,5, na 
-Katowice 47,10—47,30. Gdańsk za 10? «57.7357,79—57,94, wypłaty na Warszawę
do 57,91. Praga wypłaty na Warszawą 
377,85—379,25. Wiedeń za 100 zł czeki 
79,64—79,92. Zurych za 100 zł 58,25.

GIEŁDY PIENIĘŻNE: t .
Lwów, 16. 5. (PAT.) Akcje: Chodo- 

rów 199. Gazy Wschodnie 23,50—22,75. »c“ 
spy 35,50—35—34,75

GIEŁDY TOWAROWE:
W a r s z a w a, 16. 5. (PAT.) Zboże: - 

Żyto kongresowe 30 - 30,50, Jęczmień bro
warniany 48—4S,50, na kaszę 32—33. '
wieś jedn. 35—36. Groch polny 42—4 ■ 
groch Victoria 65—80 Mąka pszenna 
do 75, żytnia 47,50-48,50. Otręby żytm-

, 23 -24, grube 27 -28. Kuchy lniane 4/
4S, rzepakowe 35—37
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Zagadnienia demograficzne we Francji
Składając hołd postaci marszałka 

Focha, zwróciliśmy się także, myślą 
k« Francji, pozbawionej przez ten 
skon jednego z największych i najlep
szych synów.

irancja oddawna już przodowała 
światu na drodze postępu, zarówno 
materjałnego, jak i duchowo - cywili
zacyjnego. Jednakże to przodownictwo 
utrzymane po dziś dzień w sferze du
chowo - intelektualnej, zostało na te 
renie, ekonomiczno - politycznym po 
ważnie zachwiane w drugiej połowie 
XIX w., głównie dzięki wpływowi nie
których zjawisk demograficznych, o- 
stabiających potęgę państwa i narodu 
francuskiego.

Pod koniec XVIII-go oraz na po
czątku XIX-go stulecia Francja zaj
mowała wśród państw Europy stano
wisko naczelne.

Ideje wielkiej rewolucji francu
skiej, . szczytne hasła wolności, rów
ności i braterstwa, oraz zwycięstwa o- 
ręzne okryły młodą republikę nie
śmiertelną chwałą.

Znowu kolosalna epopea napoleoń
ska była jednocześnie epoką suprema
cji Francji nad Europą w dziedzinach: 
politycznej, militarnej, gospodarczej 
i prawno - ustrojowej.

Genjusz Napoleona wpłynął bez- 
wątpienia najbardziej na to wyjątko
wo korzystne stanowisko Francji na 
początku XIX w., lecz oddziaływały tu 
i inne czynniki, a przedewszystkiem
— przewaga ludnościowa Francji ów
czesnej nad państwami Europy Za
chodniej. Bowiem jedynie Rosja* prze
wyższała, liczbą ludności Francji: 
wszystkie inne państwa europejskie 
liczyły o kilka miljonów ludności 
mniej.

A więc na początku XIX w. ogrom- 
ne pbsżary Rosji zamieszkiwało 39 
miljonów ludzi, Francja liczyła 27 
miljonów .mieszkańców, Austro - Wę
gry 23 miljony, Niemcy 21 miljonów, 
na terytorjum Włoch rozbitych wów
czas ustrojowo na kilka państw — 
mieszkało 18 miljonów osób, w Anglji 
16 miljonów, a w Hiszpanji 11,

Już okres wojen napoleońskich — 
podczas którego zginęło na polu chwa
ły prawie 4 miljony Francuzów — 
wpłynął ujemnie na prawidłowe po
większanie się liczby ludności Fran
cji;. lata jedna,k następne przynosiły 
zmiany , na niekorzyść Francji, w cią
gu nowiem pierwszej połowy XIX w 
liczba jej ludności wzrosła do 35 mi
ljonów (o 31 proc.), a w ciągu pięćdzie
sięciolecia następnego — do 39 miljo
nów (p 12 proc.). Dzięki temu Francja 
pod względem liczby ludności zajmo
wała na początku XX w. już piąte 
miejsce w Europie (po Rosji, Niem
cach, Austro-Węgrach i Anglji), a na 
osłabienie jej mocarstwowego stano
wiska wpłynęła także klęska 1870/71 roku.

Niektóre lata przedwojenne wyka
zywały już przewagę skonów nad licz
bą urodzeń, a w ciągu lat 11 ludność 
i rancji wzrosła zaledwie o 610 tys. 
podczas gdy ludność Niemiec, powięk
szając się przeciętnie o 852 tys. rocz
nie, dosięgła w r. 1914 liczby niemal 
08 miljonów.

Jednocześnie inne objawy (jak 
znaczny procent chorych umysłowo i 
kalek wśród poborowych, a w dzie
dzinie psychiki narodowej -- pacy
fizm, defetyzm i wybujały socjalizm, 
wreszcie na terenie życia publicznego
— afera panamska, sprawa Dreyfus- 
sa> eksplozje na pancernikach fran
cuskich) — zagrażały już wprost by
towi państwa i narodu.

Francja przedwojenna zwróciła 
główną uwagę na zbrojenia lądowe, 
wznosząc wzdłuż północno - wchod- 
hiej granicy podwójny pas fortyfika- 
cyj kosztem 10 miljardów franków, 
czy też utrzymując stale 800 tysięczną 
armję pod bronią, organizując lotni
ctwo wojskowe. Lecz — bądźmy szcze
rzy — te wysiłki państwa i narodu 
trancuskiego okazały się niewielkiemi 
w Porównaniu do olbrzymich przygo
towań wojennych, czynionych w 
■Niemczech.

Gdy wybuchła wojna światowa i 
tnąsy świetnie uzbrojonych wojsk nie
mieckich zalały Belgję, naród francu
ski zapomniał o defetyzmie i słabości, 

chwycił za broń, aby uratować oj
czyznę od zagłady. Entuzjazm, patrjo- 
oy.Z»ln’, btezlomna wiara w awycięstwo 
władnęły umysłami Francuzów, po- 

s todły ten naród bohaterski ku wy- 
of¡ °m nadzwyczajnym, oraz wielkim 
i»/°m ~ w ce^u Powstrzymania na- 

, P wroga. I znalazły się miljony 
(¡„■nie.rzy> karabiny, wystąpili na wi
ry dziejów wodzowie f kierowni- 
íñ;r ej ™iary. jak Joffre, Gałlieni, Pe-

Romeará, Clemenceau

Francja, wielka duchem, „rozum
na szałem*1 Marsyljanki, po czterech 
latach wojny — zwyciężyła; Alzacja 
i Lotaryngja połączyły się z macierzą.

Na polach bitew w ciągu wojny 
światowej zginęło prawie półtora mi- 
Ijona Francuzów, a przeszło 700 tys. 
zostało inwalidami; straty gospodar
cze kraju przekroczyły sumę stu pięć
dziesięciu miljardów fr. zł.; po zbio
rowym, wielkim wysiłku nadeszła 
szara rzeczywistość, pojawił się nowy 
ogrom zadań.

Jednakże najgorsze momenty ma 
Francja już chyba poza sobą: odbudo
wa kraju postępuje bowiem w tempie 
b. szybkim, finanse — uzdrowione, w 
życiu politycznem uwidacznia się zro
zumienie przez większość stronnictw 
interesów ogólno-narodowych.

Francja współczesna liczy bezmała 
41 miljonów mieszkańców, chociaż 
przyrost naturalny jej ludności jest 
niewielki, to jednak przewyższa znacz
nie przyrost przedwojenny, a fala im- 
migracji, płynąca głównie z Włoch, 
Polski i Belgji, przyczynia się także 
poważnie do powiększenia liczby lud
ności.

Cale państwo francuskie — wraz 
z obszarami kolonjalnemi —- liczy o- 
becnie 100 miljonów mieszkańców; 
jego potęga ekonomiczna i polityczna 
szybko wzrasta, a stanowisko mocar
stwowe wzmacnia się. Nie należy też 
wątpić, że temu postępowi materjal- 
nernu będzie stale towarzyszyć roz
wój duchowy, narodowy i społeczny 
naszej wielkiej siostrzycy zachodniej.

Stanisław Czaplicki.

Roch uliczny
w San Francisco

Szczegółowe badania ruchu ulicznego 
w San Francisco z ramienia miejscowych 
władz samorządowych doprowadziły do 
wysunięcia szeregu wniosków, zmierzają
cych dó poprawy warunków cyrkulacji u- 
licznej. Przedewszystkiem wskazano na 
konieczność utworzenia urzędu miejskie
go inżyniera ruchu, któremu powierzono- 
by stronę techniczną przy opracowaniu 
zagadnień komunikacji ulicznej, jak ró
wnież nadzór nad konserwacją i stałem u- 
lepszaniem wszelkich urządzeń techni
cznych, służących użyteczności publicznej.

Inżynier, powołany do pełnienia tych 
obowiązków, poddał gruntownej analizie 
całokształt powierzonego mu żadańia, wy
dając bardzo pomysłowe zarządzenia, do
tyczące regulacji ulicznej w San Fran- 
cisko.

Aby zbadać gęstość ruchu ulicznego w 
centrum miasta, liczono dla każdej półgo
dziny w czasie od 6 rano do 8 wieczór ilość 
osób, przechodzących lub przejeżdżających 
przez place i skrzyżowania, ulic. Łączna 
ilość tych osób wynosiła 1.073.963, z któ
rych 744.667 jechało w różnych wehiku
łach (tramwajach, taksówkach, autobu
sach, dorożkach konnych i t. d.j, a reszta 
przechodziła pieszo. Całkowita ilość nali
czonych wehikułów wynosiła 203.641. Naj
większy napływ przechodniów stwierdzo
no pomiędzy godz. 7 min. 30 i 9 rano, a 
największą gęstość ruchu ulicznego w li
czbie 4.300 wozów i 88.000 osób o godz. 14 
min. 30. Pomiędzy godz. 17 a 17 min. 30 
znajdowało się na ulicach około 97.500 
osób.

Badano także szybkość, z jaką odbywa 
się ruch na ulicach, drogą pomiaru czasu 
w jazdach kontrolnych, stwierdzając, że 
wynosi ona średnio 16.25 kim. godz., a 
gdy nie liczyć postoju, to 18,52 kim. godz.

Ulice, w których nie ma stacji dla tak
sówek lub dorożek, są nacechowane czer- 
wonemi kamieniami narożnemi. Jeżeli ka
mienie te mają kolor żółty, oznacza to po
stój trzyminutowy dla samochodów oso 
bowych, względnie dwudziestominutowy 
dla samochodów ciężarowych. W pobliżu 
hydrantów nie wolno również przystawać.

Szczególnie dokładnie zbadano sygnały 
świetlne i wszelkie inne techniczne środki 
pomocnicze, służące regulacji ruchu uli
cznego. Sygnały świetlne zmieniają świa
tło co 72 sekund. Przechodnie uliczni mu
szą tak samo jak wehikuły przestrzegać 
sygnałów świetlnych. Aby łatwiej zwrócić 
na nie ich uwagę, odzywa się przy każdo
razowej zmianie sygnału, np. światła czer
wonego na zielone, lub odwrotnie, dzwo
nek, dzwoniący w ciągu 7 sekund.

W razie nieprzestrzegania lub lekcewa
żącego traktowania przez przechodniów 
przepisów o ruchu ulicznym, specjalni po
licjanci, stojący na straży ładu i porządku 
publicznego, ściągają od nich doraźną karę 
pieniężną w wysokości 1 dolara.

Ścisłe przepisy, dotyczące regue.- ’ ru
chu ulicznego, i stała jego kor ; prze« 
nowo utworzony urząd inż ni« i a ruchu 
przyczyniły się' do znacznego obniżenia 
ilości nieszczęśliwych wypadków, które ze 
wzmożonym ruchem wielkomiejskim 
wzrastały w sposób zastraszający. Mimo 
że dzięki dobrze uregulowanej komunika
cji ulicznej można byio dopuścić do wzro
stu szybkości i intensywności komunika
cji ulicznej, San Francisco należy dzisiaj 
do tych miast, które raaią najmniejszą 
jłość ofiar naskutek nieszczęśliwych wy-

padków ulicznych, a koszta, jakie z tej 
przyczyny ponoszą różne towarzystwa ase
kuracyjne, zmniejszyły się o 1 miljon do
larów w ciągu ostatniego roku. Łuk.

Słowiański charakter
zlotu sokolego w Poznaniu

Naturalnem dążeniem narodów sło
wiańskich, zagrożonych każden z o- 
sobna w swym bycie przez groźne i 
bezwzględnie wprowadzane w czyn 
hasło: „Drang nach Osten“, jest wy
tworzenie połączonemi siłami skutecz
nej przeciw pochodowi na wschód za
pory. Dążenie to przewija się bez
ustannie na kartach dziejowych Sło
wiańszczyzny, występując to silniej, 
to znów słabiej, zależnie od współ
czesnych warunków politycznych, za
nikając nieraz doszczętnie prawie, by 
po pewnym czasie wybuchnąć z nową 
silą.

Odzyskanie, w wyniku wojny świa
towej, samodzielnego bytu państwo
wego przez szereg narodów słowiań
skich, sprawę silnego spojenia Sło
wiańszczyzny wysunęło znów na czo
ło zagadnień dziejowych. Narody sło
wiańskie konieczność tę uświadamia
ją sobie teraz o wiele silniej, niż przed
tem. Jesteśmy świadkami coraz to 
wzmagających się dążeń w tym kie
runku i to ze strony wszystkich pra
wie narodów słowiańskich.

Jednym z przejawów tego dążenia 
jest zlot Sokoli w Poznaniu, na za
chodniej rubieży Słowiańszczyzny. U- 
czestniczyć w nim będzie całe nieomal 
Sokolstwo Słowiańskie, dając tem wy
raz wspólności swych dążeń.

I to właśnie jest najwyraźniejszym 
bodaj momentem przygotowującego 
się zlotu w Poznaniu.

(—) Michał T e r e c h

Postulaty
branży kosmetycznej

Ciężka sytuacja w branży kosme- 
tyczno-perfumeryjnej, zmusiły zawo
dowych kupców do ściślejszej organi
zacji i obmyślenia środków zarad
czych. Jednym z głównych powodów 
ciężkiego położenia, jest zbyt wielka 
rozpiętość cen w handlu detalicznym. 
Jest to zwykłem następstwem tego, że 
przędątawicięlę niektórych firnu pe- 
lem sztucznego powiększenia obrotów 
sprzedawają towar w ręce niepowoła
nych kupców zupełnie innej branży. 
Jesteśmy świadkami, że wyroby ko
smetyczne są dziś wystawione między 
wyrobami skórnemi, blaszanemi, 
krótkiemi a nawet w niektórych re
stauracjach. Są składy, gdzie woda 
kolońska znajduje się obok pomadek 
cukrowych.

Fabrykanci powinni jednak wziąć 
pod uwagę, że tylko zawodowy kupiec 
branży kosmetycznej może rozpo
wszechniać i wprowadzać na rynek 
artykuły tej branży. Oddawa
nie towaru w ręce niepowoła
ne, powoduje chwilową tylko i sztucz
nie wzmożoną kortsumeję. Daje to 
tylko zyski doraźne, obliczone na bar
dzo krótką metę. Po największej bo
wiem części, kupiec innej branży, na
bywa chętnie artykuł marki już za
prowadzonej. Nie rozumiejąc się bo
wiem na niej, niepotrzebuje klientów 
obznajamiać z jego zaletami, sprzeda
jąc jej wyroby kosmetyczne po cenach 
własnego kosztu. Tą drogą ściąga się 
klientów do siebie, sprzedając im wy
robi' kosmetyczne po tańszej cenie, 

i /. stratę można powetować sprze
dażą artykułów własnej branży.

Kupiec branży kosmetycznej nie 
może odwzajemnić się podobną spe
kulacją tak ze względów estetycznych 
jakoteż i czysto ekonomicznych, przez 
co traci podwójnie. Dla zachowania 
zatem równowagi gospodarczej po
winni fabrykanci dbać o to, aby wy
roby ich trafiały tylko do odnośnej 
branży, która opłaca na równi z inny
mi wysokie podatki.

Żydowskie manipulacje
Żydzi nie przebierają w środkach, 

gdy chodzi o odbieranie klienteli 
chrześcijańskim przedsiębiorcom. Za
chłanność posuwają do tego stopnia, 
że dla zjednywania odbiorców na tan
detne towary używają napisu religijnej 
treści. W mniejszych składach, prze
znaczonych dla zamiejscowych konsu
mentów, przybywających ’głównie z 
prowincji, a więc ludności wiejskiej, 
przysposabia się specjalnie udekoro
wane artykuły. Składy te, mieszczą
ce się w najdalszych zakątkach mia
sta, usuwają się z pod kontroli na
szych władz. W oknie wystawowem 
zwyczajem żydowskim dla oszukania

klienteli, wyznaczone są ceny daleko 
niższe niż w rzeczywistości przy naby- 
waniu towaru. Buciki nęcą nabywcę, 
gdyż znajduje się na nich kartka z ce
ną np. 25 zł jednak po wejściu do 
składu okazuje się, że albo „zabrakło*- 
tego właśnie numeru czy też wielko
ści, albo buciki kosztują 40 zł a w o- 
knie przez „pomyłkę“ wystawiono 
„stare ceny**. Na skarpetkach i in
nych częściach garderoby, naklejają 
żydzi „Alleluja“. Nikogo to jednak 
nie razi z odbiorców i handel z napi
sami religijnemi prowadzi się nadal.

Codziennie prawie słyszymy nawo
ływania ze wszystkich stron: Swój do 
swego po swoje“! Unikajcie składów 
żydowskich! popierajcie przemysł 
krajowy! i cały szereg podobnych 
wezwań. Niejeden pragnąc uczynić 
zadość własnemu sumieniu, idzie i 
nabywa towar w składzie chrześcijań
skim. Przychodzi do domu rozwija 
paczkę, przypatruje się bliżej towaro
wi i z niemalem zdziwieniem odcyfro
wuje stampile żydowskiej fabryki. Po
co więc szumne hasła, gdy nasi chrze
ścijanie wyręczają tak często Żydów, 
w sprzedaży, nabywając u nich to
wary?

0 hygjenę i estetykę
w handlu owocarskim

Duża liczba osób nie jada dowożonych' 
owoców surowych .w mieście, ttie ma bo
wiem zaufania do’ich świeżości i czysto
ści Nadto także znaczna liczba mieszkań
ców miast również unika owoców, sprze
dawanych na rynku z tych samych powo
dów, zwłaszcza jeżeli mogą nabyć owoce 
wprost od krewnych lub znajomych ze 
wsi. Wynika stąd znaczny ubytek spoży
wców owoców targowych, któremu można-; 
by jednak w łatwy i prosty zapobiec spo
sób.

Przypatrzmy się, czy nasze targi owo
ców nie różnią się wyraźnie od podobnych 
targów na zachodzie?

W Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej zarzucono już od lat 30 wysta
wianie na targach owoców w dużych ko
szach na sprzedaż. Wszystkie owoce, a 
zwłaszcza miękkie, jak: truskawki, mali
ny, poziomki, agrest, porzeczki,Ł czereśnie, 
wiśnie itp. dostają się tam na targi w ko
szyczkach wiórowych różnej pojemności, 
od pół kilograma poczynając w górę tak, 
że każdy odbiorca ma do wyboru wszelkie 
ilości. Przez to zaś unika* się wybierania, 
dzielenia i ważenia owoców rękoma na 
placu targowym. Spożywca wie, że owoc 
nie był wielokrotnie przekładany, prze
ciwnie ma pewność, że raz włożony do ko
szyczka wiórowego w ogrodzie, przybył 
nietknięty na targ bezpośrednio nawet z 
odległych miejscowości. Sam za'; koszy
czek chroni owoc przed zgnieceniem i zdu
szeniem w czasie transportu na targ z od
ległego ogrodu wozem lub koleją. Choć 
tani i prosty, zachęca jednak taki koszy
czek przez swój estetyczny wygląd do kup
na zawartego w nim owocu daleko silniej, 
niż pospolita torba, papierowa.

Większe ogrody handlowe używają po
nadto jako znaku swego paska wiórowego 
pewnej stałej barwy, wplecionego w ścianę 
koszyczka, co umożliwia odróżnienie po
szczególnych plantacyj na pierwszy rzut 
oka. Cena takiego koszyczka, wiórowego 
o pojemności % kg. truskawek czy innych 
owoców nie przekracza 15 groszy, co przy 
dobrym owocu nie ma właściwie znacze
nia a zwiększa znacznie jego pokupność. 
7 dalekich ogrodów lub stacyj kolejowych 
nadchodzą te koszyczki w kompletach po 
16, 18, 24 sztuk, zabezpieczone silnymi fu
terałami wiórowymi również niedrogiemi.

Wprowadziły te koszyki w Polsce na 
targ już wielkie ogrody handlowe jak or
dynacji przeworskiej, zaleszczyckie, ko- 
ssowskie i in. dostarczając na rynek owo
ce wraz z opakowaniem w tych koszycz
kach wiórowych wprost z ogrodu, nie li
cząc za opakowanie osobno.

Dla zapewnienia rentowności sadowni
ctwa czy ogrodnictwa nie wystarczy owoc 
choćby najlepszy wyprodukować, trzeba 
ponadto jeszcze starannie go opakować, 
aby nie uległ zgnieceniu i wogóle uszko
dzeniu w transporcie, trzeba go. co naj
ważniejsze, w porządnej formie okazać i 
podać spożywcy na targu. Tym wymogom 
czyni doskonale zadość przyjęty z zacho
du zwyczaj dostawiania go wraz z opako
waniem w gotowych porcjach już z ogro
du w prostych lecz estetycznych koszy
kach wiórowych. Samo zaś dostarczanie 
kupcom i handlarzom tychże koszyczków 
wiórowych chyba nie powinno nastręczać 
żadnych trudności, bo przecież drzewa w 
kraju mamy pod dostatkiem i koszyka
rzy również.

W bieżącym roku Powszechnej Wysta
wy Krajowej zjeżdżać będą do naszych 
ziem zachodnich przez przeciąg 6 miesięcy 
kulturalni mieszkańcy całej Polski i gro
mady gości z krajów sąsiednich.

Spróbujmy więc i my, czyniąc zadość 
wymogom hygjeny i estetyki, zarzucić 
przestarzały, niesmaczny zwyczaj przerzu
cania, dzielenia i ważenia owoców na placu 
targowym rękami, a wprowadźmy jedynie 
racjonalny zwyczaj sprzedawania wszel
kich owoców, zwłaszcza zaś miękkich w 
koszyczkach wiórowych różnej pojemno
ści wraz z opakowaniem Przekonamy się 
wnet, że pokupnot^ i spożycie owoców 
targowych nawet się zwiększy i że owjce 
tak opakowane mają większą wartość, 
wskutek czego i lepsze ceny można za nia 
osięgnąć.
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Z moich wspomnień
o strajku wrzesińskim

Minęło dwudziestopięciolecie smut
nych, ale brzemiennych w znaczenie wy
padków wrzesińskich roku 1901. Tętno ży
cia codziennego zaczyna zacierać obraz 
katowanych dzieci wrzesińskich. A szko
da, bo nie wszystko zostało wyświetlone, 
nie wszystko przekazane historji. Zabie
rali glos dziennikarze i ludzie nauki, jak 
prof. Staniewski, który w wydanej przez 
siebie broszurce „Dni strajku szkolnego 
we Wrześni1', rozwój strajku podał w nie- 
właściwem oświetleniu. Daleko wierniej 
przedstawi! przebieg wypadków inspektor 
Stasiewski w swem przemówieniu w cza
sie obchodu dwudziestopięcioletniego jubi
leuszu.

Z najbardziej interesowanych, a więc z 
dzieci wrzesińskich, nie zabrał dotąd nikt 
głosu. Chcąc to po części naprawić i za
chęcić innych do opisania wrażeń, jakie 
przeżywali, rzucam na papier kilka frag
mentów wspomnień najbardziej utrwalo
nych w pamięci.

Początek roku szkolnego 1901 niósł z so
bą głuche wieści 0 zamiarze wprowadzenia 
języka niemieckiego jako wykładowego do 
nauki religji. Rozprawiano szeroko o tem! 
Rozumowano, że skoro język obcy uda się 
wprowadzić do nauki religji, to niezadłu
go i z ambony rozlegną się słowa niemiec
kie. Głęboka troska wkradła się do serc 
szczerych Polaków. Równocześnie wstrzą
snął umysłami odruch buntu przeciw bez
prawiu. W ciszy ognisk domowych orga
nizowano bierny opór,' idąc zaś za prze
strogą rodziców, postanowiliśmy nie odpo
wiadać na zapytania, stawiane podczas 
nauki religji w języku niemieckim.

Decyzja, jeśli tak można się wyrazić, 
zapadła w sam czas. Pierwszą oznaką zbli
żającej się burzy była próba wprowadze
nia katechizmów niemieckich. Trzeba 
przyznać, że władze zabrały się dość spryt
nie do dzieła. Katechizmy rozdawano dar
mo wbrew istniejącym zwyczajom. W ten 
sposób usunięto przeszkodę materjalną, a 
z przeszkodami morałnemi nie liczono się 
zbytnio.

Dobre początki zapowiadały Niemcom 
łatwe zwycięstwo. Dzieci, nie zorientowaw
szy się w pierwszej chwili, przyjęły choć 
niechętnie, zaofiarowany im nowy rodzaj 
trucizny germanizacyjnej. Już wówczas 
zdarzył się charakterystyczny wypadek, 
kiedy nauczyciel podawał katechizm, opa
nowało mnie dziwne uczucie odrazy i in
stynktownie wzięłam go przez fartuszek.

Pomijając ten drobny fakt, udała się 
rządowi operacja i zdawało się, że nie
miecka szczepionka przyjmie się we 
Wrześni. Tymczasem stało się inaczej. 
Rewolucja rozpoczęła się w dniu następ
nym, kiedy dzieci zwróciły wychowawcom 
katechizmy z oświadczeniem, że rodzice 
nie pozwalają na przechowywanie ich w 
domu.

W7 dniu 2 maja przybył inspektor Win
ter 1 wspólnie z nauczycielami nakłaniali 
dzieci, aby zatrzymały katechizmy nie
mieckie. narazić udało im się to z wyjąt
kiem chłopca J erszyńskiego i mnie. 
Oświadczyliśmy wówczas, że rodzice zaka
zują nam przynoszenia katechizmów nie
mieckich, za co przypadła nam nagroda w 
formie po 6 łap (uderzeń na rękę).' Bierny 
opór nabierał formy strajku, na zapytania 
stawiane w języku niemieckim nie odpo
wiadamy, więc karzą nas za to 2 godzin
nym aresztem.

Pierwsze plagi za naukę, po 8 łap, od
biera Jerszyński i ja w dniu 13 maja. Inne 
dzieci postanowiły na następnej lekcji 
również nie odpowiadać.

Nadszedł pamiętny dzień 20 maja. Dzia
twa przybyła do szkoły dziwnie podnieco
na. Ż niepokojem oczekiwaliśmy nauki re
ligji. Krótko przed godziną 10-tą przystą
pił do mnie nauczyciel Koralewski z we
zwaniem do opuszczenia szkoły i udania 
się do domu. Nie zrozumiałam zrazu, że 
chciano mnie się pozbyć i dopiero na po
wtórny rozkaz ruszyłam za drzwi. Wycho
dząc, słyszałam szepty dzieci, które mi mó
wiły, że i ci co pozostali, nie upadną na 
duchu.

Po mojem odejściu odbywał się w klasie 
sądny dzień. W południe opuszczały dzie
ci zbite i plączące bramę szkolną. Z osób 
dopytujących o powody płaczu, nagle w 
przeciągu kilku minut powstał tłum, pod 
adresem nauczycieli padały pogróżki.

Dla uspokojenia wzburzonego tłumu 
wysłano nauczyciela Gardego, cieszącego 
się zaufaniem ludności, lecz ten nie mógł, 
czy też nie chciał łagodzić gniewu i obu
rzenia, przeciwnie lał oliwę do ognia Ci
chem wezwaniem „nie dajcie się".

Inspektor szkolny, widząc, że zanosi się 
na poważne zamieszki, przywołał żandar
mów. W tym czasie próbował nasz głów
ny prześladowca, Koralewski, opuścić 
szkołę, ale przestraszony groźną postawą 
Piaseckiej i innych, cofnął się do ¡klasy. 
Pogoniły za nim przekleństwa i złorzecze
nia, nazywano go „stoma rkówką“, jako, że 
pobierał słynne „zulagi" za wynaradawia
nie dusz dziecięcych.

Koralewski wkońcu, czując się zagro
żonym w klasie, rejterował przez płot do 
hotelu obok szkoły, lecz i tutaj został spo
strzeżony. Rył więc w ogromnych opałach 
i jedynie dzięki eskorcie żandarmów udało 
mu się wymknąć do domu. Zabrano się do 
rozpędzenia tłumu, a deszcz ulewny ułat
wi! zadanie żandarmom, skrzętnie notują
cym nazwiska opornych.

Tak zakończył się dzień 20 maja.
Następnego dnia, gdy przyszliśmy do 

szkoły, pierwsze słowa, z jakiemi zwrócił 
się do nas Koralewski, były: „Kinder. Kin
der, was habt ihr gethau, später in älteren 
Jahre» w*rdet ihr das bereuen". Nie mógł

oczywiście przewidzieć tego, że nie my, ale 
on w przyszłości będzie żałował tego, co 
się stało.

Szczególnie żywo zapisała się w niej pa
mięci wizytacja inspektora Wintera. Na 
wstępie rzucił on pytanie:

— Czy sądzicie, że Polska powstanie.*
— Tak! — brzmiała odpowiedź prawie 

jednogłośnie.
Następnie rozpoczął się dialog między 

panem inspektorem a klasą mniejwięcej 
tej treści:

— A kto będzie królem polskim, pewnie 
hrabia Poniński?

— Tego jeszcze nie wiemy, lecz mamy 
już królową.

— Tak! A któż to nią jest?
— Matka Boska.
— Kiedy to ma Polska powstać*
— Niewiem, może w roku 1912.
— Czy czytacie także polskie książki?
— Czytamy.
— A jakie?
— „Krzyżacy“, „Ogniem i mieczem“'.
— Kto jest ich autorem?
— Sienkiewicz.
Po tej wymianie zdań zaczął opowiadać 

o nierządzie w Polsce i zakończył tem, że 
tylko Niemcy wnieśli kulturę, a Polacy 
mają im do zawdzięczenia, że nie miesz
kają jak dawniej po norach.

W innym wypadku, gdy rektor Fedtke

Kobieta
Od stworzenia człowieka począwszy 

miała ludzkość sposobność obserwowania 
kobiety i mogłaby w tym długim czasie 
wyrobić sobie o niej zdanie trwałe, miaro
dajne. Tymczasem słyszymy o kobiecie 
tyle dziwnych i ze sobą sprzecznych są
dów, jakgdyby ona była mieszkanką dale
kiego księżyca i tylko zapomocą lunety do
stępną była badaniu. Copra wda, kobieta 
o sobie prawie nic nie wypowiedziała czy 
to przez skromność, czy z innych przy
czynia wszystko, co o niej wiemy, wiemy 
przeważnie od mężczyzn. Więc też dużo 
niepochlebnych zdań o niej wygłaszali, czy 
przez niechęć mniej lub więcej uzasad
nioną, czy z obawy przed konkurencją, czy 
przez zemstę osobistą, nie wiadomo.

Zapewne istnieje znaczna różnica mię
dzy mężczyzną a kobietą. Dr. Werner Sie
mens twierdzi, jakoby tworzyli dwie róż
ne rasy, czy typy. To też mężczyzna, uwa
żając się w swej skromności za ideał 
stworzenia, widząc jak daleko odbiega ko
bieta od tego ideału, uważa ją w stosunku 
do siebie za istotę mniej wartościową.

L
Już pod względem morfologicznym (wy

glądu) istnieje różnica: kobieta ma kształ
ty zaokrąglone, mężczyzna kanciate, dłuż
szy włos na głowie, krtań mniejszą, głos 
cieńszy, kość delikatniejszą, ruchy zgrałf- 
niejsze. Słowem pod względem estetycz
nym góruje nad mężczyzną. Kobieta ma 
tak jak dziecko skórę pokrytą miękkim 
puszkiem włosków, wskutek czego przy 
głaskaniu wydaje się być jakoby aksamit
ną i wilgotną. Żiąd mówiono złośliwie, że 
kobieta jest dzieckiem, którego rozwój zo
stał wstrzymany.

Pomijając różnice fizjologiczne czyli 
czynności życiowe, które oczywiście muszą 
być odmienne w wielu punktach — także 
i pod względem biologicznym jest różnica: 
w jednym cmm. krwi posiada kobieta 4,5 
do 5 railjonów czerwonych ciałek krwi, zaś 
mężczyzna 5 do 5,5. Natomiast posiada 
stosunkowo znacznie więcej białych krwi
nek

Zdaniem prof. Wilczyńskiego z 27 biłjo- 
nów komórek, z których się składa doro
sły człowiek, każda, komórka kobieca 
mniejsza, jest o 0,2 do 0,3 mikrony niż u 
mężczyzny (mikron jest 1(1000 mm.).

W każdej komórce znajduje się jądro, 
a. w nim można dostrzec przy podziale ko
mórki na dwie nowe drobne niteczki czyli 
chromozomy. Każda komórka żeńska ma 
24 chromozomy, zaś męska 23. Stosownie 
do zasad wygłoszonych w fitogenji, prof. 
Paczoski, powinna być kobieta większą i 
cięższą dlatego, że posiada w każdej ko
mórce jeden chromozom więcej, a należy 
do tego samego gatunku, choć do innej 
rasy. Tymczasem rzecz się ma tutaj prze
ciwnie niż u roślin.

Także i składniki krwi zawierające 
ciecz z gruczołów dokrewnyeh muszą być 
inne niż u mężczyzny. Wykazano bowiem 
(A. Riedd), że właśnie od tej cieczy z gru
czołów rozrodczych zależną jest płeć.

Dalej stwierdził prof. Abrarns dwubie- 
gunowość elektryczną u człowieka) jaką 
widzimy u magnesu. Co zaś najważniej
sza, przekona! się, że biegun równoimien- 
ny znajduje si ęna przeciwnej stronie u 
kobiety i u mężczyzny.

Wszystkie jednak te różnice nie stano
wią o wartości człowieka. Przecież n. p. 
mężczyzna dwu i więcej centnarowy uwa
ża siebie za chorego i poddaje się kuracji 
celem schudnięcia. Ale też kobiecie nie 
przyszto nigdy na myśl tuczyć się kluska
mi, aby zyskać na wadze, a temsamem 
podnieść swą wartość.

Ił.
To co stanowi wartość człowieka, to je

go psychika czyli władze jego duszy — ro
zum, czucie i wola.

I tu spostrzec możemy znaczne różnic« j 
u obojga płci.

Mse-cziAitó posiada wiącej roswiaisty i

wymierzał karę za nieodpowiadanie w na-
uce religji, szydził:

—- So, jetzt rufę die heilige Maria, da«« 
Sie dir zu Hilfe kommt!

Sprawa wrzesińska miała dla mnie cie
kawy epilog. Jako główną rzekomo sprę
żynę zajścia postanowiono mnie oddać do 
domu poprawy i tylko dzięki ostrzeżeniu 
rodziców przez żonę nauczyciela Gardego 
wywiozła mnie matka do Krakowa. Tutaj 
zajęła się mną p. Siedlecka, redaktorka 
„Przodownicy“, osoba wielce szanowana, u 
której znalazłam bardzo troskliwą opiekę 
i która mnie nąkoniec umieściła w zakła
dzie Kużnickim.

Odtąd mnożyły się kary za moją nie
obecność w szkole, aż pewnego dnia po
wędrował ojciec mój na kilka dni do wię
zienia.

Czas pobytu w Kuźnicy minął dość 
szybko, a kiedy nastąpiło odprężenie cięż
kiej atmosfery politycznej, wróciłam do 
domu rodzinnego, by doczekać odrodzenia 
Tej, co nie zginęła.

Dziś rozjaśnia mi szare tło życia świa
domość, że nie byłam przecież ostatnią i 
choć maleńką dorzuciłam cegiełkę pod 
gmach naszej Najjaśniejszej Rzeczypospo
litej.

Niestety nie wszystkim było dane do
żyć chwili tej, za którą cierpieli i w dzie
cięcych marzeniach tęsknili. Kilku zabra
ła wojna światowa. Najpierwszy z tego 
grona, bo już we wrześniu 1914 r., zginął 
na froncie francuskim Stanisław Jerszyń
ski, ten, który pierwszy otrzymał plagi za 
pacierz polski. Cześć jego pamięci. B. 8. M.

zagadką
umysł rozpoznawczy i krytyczny, myśli 
głębiej i intensywniej.

Natomiast przewyższa kobieta mężczy
znę swem intensywniejszem i subtelniej - 
szem czuciem.

Widzimy już w gimnazjach, te dziew
częta znacznie odpadają na lekcjach nauk 
ścisłych n. p. matematyki, fizyki, choć 
przyznać należy, że i chłopcom te przed-' 
mioty sprawiają naogół wielkie trudności.

Co zaś do wyobraźni i pamięci znowu 
górują dziewczęta.

Znaną jest rzeczą, te na przedstawie
nia amatorskie dziewczęta w kilku dniach 
wyuczą si ędosłownie swej roli, podczas 
gdy mężczyźni potrzebują do tego nieraz 
kilka tygodni. W egzaminach, o ile chodzi 
o rzeczy pamięciowe, panienki przechodzą 
z odznaczeniem, gdy mężczyźni z trudno
ścią opanowują materjał pamięciowy, ale 
zato nie łatwo go zapominają, przetrawią 
gruntownie.

Mężczyzna traktuje każdą rzecz rozu
mowo. Gdy się zgłosi- jakiś petent,, badać 
go będzie gruntownie, czy zasługuje na po
parcie; zaś kobieta obejrzy sobie petenta, 
odczuwa instynktownie słuszność czy nie
słuszność prośby i odrazu się decyduje.

To też widzimy, że kobieta tylko wy
jątkowo oddaje się studjom nauk ścisłych. 
Autorami hipotez naukowych są wyłącz
nie mężczyźni.

Przyznać jednak należy, że do nauk 
uniwersyteckich także i pomiędzy mło
dzieńcami bardzo niewielu jest zdolnych. 
Statystyka z r. 1926 powiada, że na 20 ma
turzystów obojga płci 14 zapisuje się na 
studja uniwersyteckie, a z nich jeden tyl
ko składa egzamin, a jeszcze mniej takich, 
coby nadal pogłębiali swą wiedzę.

W każdym razie ludzie z egzaminem 
uniwersyteckim wychodzą więcej poza 
normę i są więcej wyjątkowymi.

My zaś tutaj mówimy o ludziach sta
nowiących największy kontyngent czyli 
normę. Biorąc tedy tenże ogół kobiet i 
mężczyzn, zauważymy, że ich zdolności są 
sobie mniejwięcej równe, oczywiście z sil- 
niejszem zaakcentowaniem strony rozu
mowej u mężczyzny, a uczuciowej u ko
biety.

To też dziwnem zdawaćby się mogło, że 
kobiety — choć tyle zajmują się muzyką 
— nic poważnego, żadnej opery nie skom
ponowały. Trzeba jednak wiedzieć, że te
go rodzaju myzyka jest wyrozumowaną i 
jak matematyka według ścisłych prawideł 
ułożona.

Dalej zarzuca się kobiecie brak odwagi, 
co przecież jest nieslusznem. Każdy bo
wiem lekarz potwierdzić może, że kobietę 
łatwiej nakłonić do operacji niż mężczy
znę. Dr. med. Mueller de la Fuente pisfee, 
że kobieta nieraz Złamana nadmierną fi
zyczną boleścią wykonuje, pokąd się da, 
swe obowiązki domowe. A gdy już nie mo
że. położy się do łóżka.- znosząc w'cichości 
bez narzekania, z poddaniem się woli- Bo
żej, ciężki •swój krzyżyk. Natomiast,/gdy 
mężczyznę ro ’ ząb. to powstaje/stąd 
tragedia rodzin v Dalej powiada MUełler, 
że gdy razu pew o zawezwano go do ko-’ 
biety umierającej, a on przedstawił mężo
wi stan/beznadziejny żony, ten rozbeczał 
się jak stara baba/ poszedł o tem powie
dzieć żonie Chor:/zkś pocieszała męża, że 
gdy umrze, mógłby si ęożenić z Gretą z 
sąsiedztwa, którą lubi, co też po śmierci 
żony uczynił. 'I a kich wypadków możnaby 
pisze. wyliczyć bardzo wiele.

Znane są nam panienki z walk o wol
ność Ojczyzny, n. p. mężne Lwowianki. co 
po bohatersku oddały życie za Polskę.

Albo ta Poznanianka, co pojechała do 
Komitetu Narodowego w Szwajcarji z 
waźnemi raportami, narażając się na roz
strzelanie za zdradę stanu.

W Rakoniewicach pewna dziewczyna, 
widząc jak żołnierz obsługujący maszy- 
nówkę uciekł, przyskoczyła) by 'podawać 
taśmę z nabojami, choć kule nieprzt-ja- 

#oszarpały na auagpy jej rsfeaw,

Pod względem estetycznym kobieta 
przewyższa mężczyznę. Wskutek ankietyB 
wystosowanej przed kilku łaty do kobiet, 
odpowiedziały na pytanie „Czemu się stroi 
kobieta“, że nie dla tego tylko się stroją, 
aby się podobać, lecz przedewszystkiem 
dla tego, że lubią piękno.

Zaś wszystkie wykwintniejsze formy 
towarzyskie, słowem kulturę zawdzięcza 
świat kobiecie, jak z drugiej strony za
wdzięcza się mężczyźnie cywilizację. Goe
the powiedział słusznie: „Chcfesz się do
wiedzieć, co dozwolone, zapytaj o to szla
chetne kobiety".

III.
Jak wygląda kobieta pod względem 

woli i etyki?
Śmiem twierdzić, że na tym punkcie 

przewyższa mężczyznę. Jest bowiem wię
cej religijną; dla tego też ma sumienie de
likatniejsze; jest więcej obowiązkową. 
Skąrża się niekiedy mężowie na rozrzut
ność żon. Sądzę jednak, że przyczyną tej 
rozrzutności jest najczęściej nie nieuczci
wość i niesumienność, a raczej nieznajo
mość stanu majątkowego męża i wartości 
pieniędzy.

Sienkiewicz przedstawia nam w Rodzi
nie Połanieckich typ kobiety w osobie Ma
rii Nazajutrz po przyjeździe do Włoch 
całe towarzystwo męskie wypoczywa, zaś 
Marja z książeczką d onabożeństwa idzie 
na mszę św., mówiąc: „Najpierw służba 
Boża, wszak dziś niedziela“.

Rozczulającą jest kobieta w przywiąza
niu się dla męża i dzieci.

Na wschodnim cyplu Krety jest miejsce 
przeznaczone dla 3,200 trędowatych, odcię
tych od świata. Tam spotkamy niejedną 
zdrową kobietę, która przyszła towarzy
szyć i pocieszać chorego męża, idąc dobro
wolnie na śmierć powolną a okrutną.

Także wygnańcom na Sybir towarzy
szyły dobrowolnie żony.

Dziwna rzecz, że nie czytamy naodwrót 
o podobnem poświęceniu się ani jednego 
męża dla swej żony.

Bolesław Prus opisuje w nowelce „Ka
mizelka", jak żona nocą wstawała pod
czas snu męża i ścieśniała podszewkę ka
mizelki jego, aby przekonać męża cierpią
cego na suchoty i chudnącego coraz wię
cej, że przybiera na wadze i się ma coraz 
lepiej.

IV.
Zaś w wychowaniu dzieci na dobrych' 

obywateli odgrywają matki pierwszorzęd
ną rolę. Ciepło serca matczynego jest dla 
rozwoju i ukształtowania duszy dziecięcej 
tem, czem cieplarnia dla kwiatków. To też 
nie dziw, że się o matce nigdy nie zapomi
na. Wielki psychjatra prof. Kretschmer 
który wskutek trzęsienia ziemi popadł w 
obłęd: Wyleciał nazajutrz rychło rano nad 
brzeg morski, krzycząc bezustannie mamo, 
mc ja mamo!

To też w czasach obecnych zmateriali
zowania młodzieży, kiedy wpływy komu
nistyczne i prądy bolszewizujące jak rdza 
przeżerają dusze, ostudzają uczucia reli
gijne, niweczą nasze ideały narodowe, —- 
nikt inny jak kobieta może położyć tamę 
tej niszczącej powodzi zła.

Czytamy w Ewangelji św., że kiedy ca
ły naród żydowski skazał na śmierć ha
niebną Pana Jezusa, a On dźwigał ciężki 
swój krzyż na Golgotę wśród drwin i urą- 
gań rozbestwionej tłuszczy, — kiedy nawet 
apostołowie rozpierzchli strachem podszy
ci jedynie kobiety miały odwagę przeciw
stawić się całemu narodowi w obronie 
prawdy, towarzysząc Jezusowi i współczu- 
jąc Jego boleści; św. Weronika chusteczką 
swą jedwabną ociera Jego twarz ociekają
cą krwią.

Niechaj i dziś kobiety z podobną odwa
gą staną w obronie prawdy, religji, moral
ności, Kościoła i Ojczyzny bądźcie tą bi
blijną solą ziemi.

V.
Nieraz przechodzi kobieta prawdziwe 

tortury z powodu wiarołomstwa męża, 
pragnącego uniewinnić swój występek 
wrodzoną skłonnością do wielożeństwa.

Dr. Mueller pisze, że byłby już naresz
cie czas, aby zarzucono tę głupią bajkę O 
„poligamicznej skłonności mężczyzny“- 
Już a priori wydaje się dziwnem, aby Bóg. 
ustanawiając małżeństwo monogamiczne, 
miał tak niefortunnie uposażyć mężczy
znę. Gdyby się nie podniecał narkotyka
mi, alkoholem i nie objadał nadmiernie 
mięsem (co jest niezdrowotne), toby sam 
się zadziwił, jak bardzo monogamicznie 
jest usposobionym.

Zdarza się czasami, że i żona się zapo
mina i idzie na bezdroża, czyni to jednak 
zwykle z winy małżonka, który ją zanie
dbuje lub oszukuje i zdradza. Żona instyk- 
townie odczuwa każdy wybryk męża, któ
ry ją krzywdzi. Chcąc wzbudzić zazdrość 
w mężu i przyciągnąć go do siebie, urzą
dza początkowo fingowany flirt, który 18 
może wkońcu przywieść do upadku; cza
sami też przez zemstę zdradza męża. Dzia
ła więc najczęściej w samoobronie; nie u- 
niewinnia to jednakże grzechu, jest prze
cież okolicznością łagodzącą.

To też małżeństwa nie powinno się za; 
wjerać dla majątku, stanowiska, a raczej 
z prawdziwej miłości. Zaś istotą miłości 
jest gotowość do poświęcania się osobie 
ukochanej aż do ostatka. Ibsen w swej 
„Norze“ domaga się od męża poświęcenia 
dla żony nawet osobistego honoru. Nora, 
opuszczając męża, odpowiada na zapyta
nie, czy powróci: „Tak, gdy się stanie ta 
rzecz cudowna" t. j. gdy poznasz, że istotą 
małżeństwa jest gotowość poświęcania się 
wzajemnego aż do zupełności.

K s. O. Krupski.

DEFICYT HANDLOWY 
MOŻE KAŻDY Z NAS ZWALCZAĆ 

KUPUJĄC TOWARY KRAJOWE
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DZIAŁ GOSPODARCZY
Z chu-ili

Międzynarodowy statut 
pracowników umysłowych

I-sza konferencja pracy, odbyta w 
r. 1919 w Waszyngtonie, opracowała 
ramowy statut międzynarodowy pra
cowników przemysłowych, pozosta
wiając ustalenie godzin pracy itd. w 
innych gałęziach wytwórczości i na 
innych szczeblach hierarchji pracow
ników późniejszym konferencjom. 
Przed dwoma laty, na wniosek delega
ta szwajcarskiego, międzynaroda kon
ferencja pracy, uchwaliła, że sprawa 
dnia roboczego pracowników umysło
wych winna stanowić przedmiot obrad 
jednej z najbliższych konferencyj i po
leciła międzynarodowemu biuru roz
pisanie ankiety do wszystkich państw 
w tej kwestji.

Ankietę rozpisano, odpowiedzi na
deszły, konferencja zbierze się dnia 30 
b. m. w Genewie. Rozpoezną się obra
dy międzynarodowe nad warunkami 
pracy i poniekąd płacy pracowników 
umysłowych. Wobec aktualności tego 
zagadnienia warto się zapoznać z wy
nikami rozpisanej przez M. B. P. an
kiety i porównać je z ohowiązującemi 
w tym względzie normami w Polsce.

Przedewszystkiem co do samego 
pojęcia „pracownika umysłowego“ — 
stwierdzono, że ścisłej definicji nie da 
się opracować z nadesłanych odpowie
dzi. Pod tym względem nie możemy 
chwilowo spodziewać się zmiany obo
wiązującego u nas rozgraniczenia 
pracowników umysłowych od robotni
ków, które wyrażono w ustawach o 
ubezpieczeniu i o umowie o pracę pra
cowników umysłowych, opierając się 
na wyliczeniu zajęć uznanych za „in
teligentne“.

Co się tyczy czasu pracy, to w prze
ciwieństwie do norm prawnych, usta
lających czas pracy w biurach pra
wie we wszystkich państwach na 8 
godzin dziennie, wzgł. 48 godzin w ty
godniu, czas pracy w handlu jest, za 
wyjątkiem Polski, prawie wszędzie 
dłuższy nad 8 godzin dziennie. Na 24 
ustawy — 6 przewiduje dla umysło
wych pracowników handlowych ty
dzień 48-godzinny, 8 na 52-gódzinny, 
2 na 54-gódzinriy i aż 8 na 60-cio i wię
cej godzinny.

Jak więc widzimy, na całym pra
wie święcie przeważa zasada w han
dlu pracy ponad 8-godzinnej. Wątpić 
należy, czy konferencji uda się zni
welować różnice i wprowadzić zasadę 
8-godzinnego dnia pracy w handlu. 
Raczej należy przypuszczać, że norma 
ulegnie w porównaniu z stosunkami 
polskiemi rozszerzeniu do 9 godzin.

Tego też należy sobie życzyć w imię 
dobra handlu polskiego, dla którego 
dodatek tej jednej godziny posiada du
że znaczenie, chociażby tylko dlatego, 
że przepis o krótkim czasie otwarcia 
składu (ściśle związany z czasem pra
cy pracownika) daje elementom niesu
miennym możność nieuczciwego 
współzawodnictwa z kupiectwera lo
jalnie stosującem się do obowiązują
cych przepisów.

Krótkie informacje gospodarcze
— W tym tygodniu przybywa z Sowie- 

tó wpierwszy transport nafty, benzyny i 
smarów, sprowadzony przez specjalnie u- 
tworzone towarzystwo importu nafty z 
Baku.

— Zanim Bank Rzeszy Niemieckiej 
Przystąpi do dalszej podwyżki stopy dys
kontowej zamierza odczekać skutków kre
dytowych zarządzeń restrykcyjnych, któ
re dotąd nie ujawniły się w całej pełni.

— Narodowy Bank Rumuński podniósł 
stopę dyskontową z 8 na 9 i pół proc„ zaś 
stopę lombardową z 9 do 10 proc.

— Ilość bezrobotnych w Czechosłowa
cji wynosiła w marcu 49.740 osób, gdy 
tymczasem w lutym wynosiła 55.224 bez
robotnych.

— Między Jugosławją a Austrją osiąg
nięto porozumienie w sprawie przywozu 
nierogacizny do Austrji. Jugosławja przy
stosowała swoje zarządzenia wywozowe, 
n°tyczące nierogacizny do wymogów 
austrjackich.

— Sowiety opracowały projekt budo- 
nowej fabryki samochodów w Niżnim 

"OWgorodzie. Fabryka ma zatrudniać 12 
ys. robotników i wyrabiać rocznie 100

USlęcy wozów.
si '7 Grupa włoskich inżynierów udała 
hna Bukaresztu, gdzie opracowuje plan 
eit>Vł'van'a e,ektrowni centralnych i kolei 
sipK4 cznych. Pracami temi interesuje

ę^yw° rząd rumuński. 
do„,i R°zP°częto prace wstępne przy bu- 
skw'6 nafIoeią£u Morze Kaspijskie —■ Mo- 
1 RnnaAAprzez który ma przechodzić rocznie 
rafip ° ,onn nafty- W Moskwie buduje się

której zdolność przetwórcza od- 
ladać będzie powyższej ilości.

I Jeszcze w sprawie racjonalnej gospodarki 
kapitałami krajowemi

W No. 213 „Kupjera Poznańskiego“ 
z dn. 8 maja br. ukazał się artykuł pt. 
„Uwagi na temat racjonalnej gospo
darki kapitałami krajowemi“, który 
jest odpowiedzią na artykuł pt. „O 
racjonalną gospodarkę kapitałami 
krajowemi“, zamieszczony w No. 195 
naszego dziennika z dn. 26 kwietnia 
r. b. Autor odpowiedzi stoi na stano
wisku interesów banków państwo
wych i stwierdza: 1) że banki te wy
świadczają wiele usług komunalnym 
kasom oszczędności, drobnemu prze
mysłowi i rzemiosłu, spółdzielniom 
oraz bankowości prywatnej, umożli
wiając im udzielanie kredytu krótko
terminowego, 2) jest rzeczą zupełnie 
obojętną, gdzie się składa oszczędno
ści, t. j. czy w bankach prywatnych, 
czy też państwowych, bowiem chodzi 
tutaj tylko o to, aby wogóle kapita
lizacja się odbywała, bez względu na 
to, czy konjunktura rynku pienięż
nego przemawia za jednym lub za 
drugim sposobem lokowania oszczęd
ności szerokich warstw społeczeństwa.

Należy być wdzięcznym autorowi 
„Uwag“, że zabrał w danej sprawie 
głos, gdyż swemi wywodami potwier
dził to, co wielokrotnie na tem miej
scu stwierdziliśmy, mianowicie, że 
etatyzm mało się liczy z racjonaliz
mem gospodarczym i że uważa się za 
źródło promieniowania energji eko
nomicznej, która wszystko winna ująć 
w swe władanie, bez względu na to, 
czy to będzie z pożytkiem dla spo
łeczeństwa, czy też z jego stratą.

Musimy ze swej strony oświadczyć, 
że artykuł nasz, na który odpowiada 
autor „Uwag“, podnosił sprawę racjo
nalizmu kredytowego i to mianowicie 
z tego punktu widzenia, że właśnie 
obecna chwila stanu konjunktury na 
rynku pieniężnym bezwzględnie do
maga się tego, aby racjonalnie gospo
darzyć szczupłemi środkami kapita
łowemu a co najekonomiczniej się 
załatwia drogą składania przez spo
łeczeństwo oszczędności bezpośrednio 
w tych Instytucjach, które udzielają 
kredytów krótkoterminowych również 
bezpośrednio życiu gospodarczemu, a 
takiemi instytucjami są banki pry
watne.

To jest właśnie ów racjonalizm, 
którego, niestety, żadne wywody, po
dobne jak autora „Uwag“, obalić nie 
mogą, bowiem ten racjonalizm wy
pływa z życia, a kto chce życie gwał
cić, ten stwarza niewygodne sytuacje, 
podobne do tej, jaką przeżywamy w 
Polsce ze względu na nadmierny roz
wój etatyzmu, jako idei dla niej samej 
bez względu na potrzeby życia real
nego.

Nikt w Polsce nie zaprzeczy, że 
mamy głód kapitałów obrotowych i 
że usunięcie tego głodu to naczelny 
postulat chwili bieżącej w dziedzinie 
polityki kredytowej, której na rękę iść 
winny posunięcia wszelkich innych 
działów naszej polityki gospodarczej. 
Dlatego też postulatem chwili jest, 
aby wszystkie środki pieniężne spo
łeczeństwa najkrótszą drogą trafiły 
do praktycznego życia gospodarczego,

Obrady sfer gospodarczych
Zwyczajne walne zebranie delega

tów Centralnego Zw. Polskiego Prze
mysłu, Górnictwa, Handlu i Finan
sów odbyło się dn. 13 b. m.; zebranie 
zagaił prezes ks. Lubomirski, który 
też przewodniczył obradom. Po za
twierdzeniu preliminarza dochodów i 
wydatków na r. 1929 oraz przyjęciu do 
wiadomości sprawozdania, zebranie 
dokonało wyboru członków rady, na 
miejsce ustępujących, i 5 członków 
komisji rewizyjnej.

Rada i zarząd ukonstytuowały się 
w następującym składzie: prezes St. 
ks. Lubomirski, zastępcy prezesa: sen. 
St. aLurysiewicz i Tad. Popowski; do 
prezydjum weszli pp. Okolski, Sułow- 
ski i Trepka, zaś na członków prezy
djum rady wybrano pp. Biedermana, 
Epsteina, Gliwica, Grohmana, Herse- 
go, Hłaskę, Jeziorańskiego, Klarnera, 
Landausa, A. ks. Lubomirskiego, Mar
kiewicza, Natansona, Poznańskiego, 
Chrzanowskiego, J. ks. Radziwiłła, Ro
gowskiego, Saęngera, hr. Sągałłę. Słu- 
życkiegó, Szarskiego, Toeplitza, Wie
niawskiego, Weihschencka, Wiślickie
go, Wierzbickiego i Zaglenicznego.

Na członków zarządu pp. Barciń- 
skiego, Berlinerblaua, Fajansa, Miń-

co stać się może tylko via banki pry
watne, a nie państwowe, które są 
drogą okólną, a więc dłuższą. Poza- 
tem stwierdzić należy, że dużo pie
niędzy, składanych przez społeczeń
stwo w bankach państwowych nawet 
drogą okólną nie trafia do życia go
spodarczego, lecz grzęźnie w różnych 
zakamarkach działalności banków 
państwowych, działalności, która na
wet wychodzić może na szkodę inicja
tywie prywatnej, skoro banki pań
stwowe przy pomocy tych pieniędzy 
finansują działalność etatyczną. W 
ten sposób społeczeństwo, składając 
pieniądze w bankach państwowych, 
kuje samo na siebie miecz, bo popiera 
etatyzm nietylko przez płacenie po
datków, ale również drogą składania 
oszczędności w bankach państwowych.

Nic tutaj nie pomogą wywody au
tora „Uwag“, że banki państwowe 
przeznaczają takie a takie sumy na 
cele prywatnej działalności gospodar
czej, a to z tego względu, że sumy te 
są daleko mniejsze od kwot składa
nych w bankach państwowych przez 
społeczeństwo. Bo czyż autor „Uwag“ 
może powiedzieć, że owych sto kilka
dziesiąt miljonów złotych, złożonych 
w P. K. O., idzie w postaci kredytu 
krótkoterminowego na usługi życia 
gospodarczego w celu zmniejszenia 
głodu kapitału obrotowego w kraju? 
Oczywiście nie, bo P. K. O. zajmuje się 
obecnie głównie lokowaniem fundu
szów w papierach wąrtościowych i 
interweniowaniem na rzecz podtrzy
mania kursu papierów państwowych, 
czyli stoi na usługach kredytu długo
terminowego, która to działalność 
tylko w niewielkim stopniu pomaga 
zmniejszyć zapotrzebowanie kapitału 
obrotowego w państwie. Dla tego też 
racjonalizm ekonomiczny w chwili 
obecnej, stojący na stanowisku dba
nia przedewszystkiem o powiększenie 
kapitałów obrotowych w kraju, sta
nowczo twierdzić musi, że wkłady w 
bankachprywatnych są obecnie naj
racjonalniejszą formą zasilania życia 
gospodarczego w kapitał obrotowy.

Oczywiście, składanie pieniędzy w 
bankach państwowych jest również 
kapitalizacją, ale kapitalizacją, która 
w chwili obecnej, charakteryzującej 
się brakiem kapitałów obrotowych, jest 
nieekonomiczną, względnie mało pło
dną dla gospodarki krajowej. Tutaj 
nasuwa się następujące porównanie: 
działalność banków państwowych to 
jakby bogata zastawa stołowa bez po
traw, o które przedewszystkiem 
chodzi ludziom głodnym. Przy głodzie 
więc kapitału obrotowego działalność 
inwestycyjną, opartą o kredyt długo
terminowy, odłożyć należy na czas 
późniejszy, dlatego też z punktu wi
dzenia racjonalizmu ekonomicznego 
można nic nie mieć przeciwko wkła
dom prywatnym w bankach państwo
wych, ale dopiero później, kiedy naj
ważniejsze potrzeby z zakresu kapi
tału obrotowego będą zaspokojone 
przez banki prywatne, do których 
społeczeństwo winno skierować swe 
wolne fundusze. Z.

kowskiego, Olszewskiego, Przedpeł
skiego i Sturma.

Po ukonstytuowaniu się władz p. 
prof. Krzyżanowski reefrował sprawy 
taryfowe, zaś prof. Kasperski traktat 
handlowy polsko-francuski.

Z pośród spraw bieżących poru
szono kwestję odbycia w roku bież.
Targów lwowskich. Rada stwierdziła, 
że wobec Powszechnej Wystawy w Po
znaniu życie gospodarcze nie jest w 
możności wzięcia udziału w Targach 
lwowskich i postanowiła w imieniu 
organizacyj zrzeszonych w Central
nym Związku domagać się unierucho
mienia Targów lwowskich na jesień 
roku bież.

Zjazd ekonomistów polskie h
Obrady Zjazdu Ekonomistów Pol

skich odbywać się będą w sali 17 (Lu- 
brańskiego), Uniwersytetu Poznań^ 
skiego.

Otwarcie nastąpi dnia 24 b. m. o 
godz. 10 rano, poczem będą wygłoszo
ne referaty o zagadnieniu kształcenia 
ekonomicznego. Dalszy ciąg obrad o 
godzinie 16.

Wieczorem tegoż dnia poznańskie 
Organizacje gospodarcze urządzą rautwet po 5 proc.

dla członków Zjazdu w Białej Sali Ba
zaru, który się rozpocznie o godz. 21.

Drugi dzień obrad 25 b. m. poświę
cony jest zagadnieniu konjunktór go- 
spadarczych; początek o godz. 10 rano.

Trzeci dzień Zjazdu, niedziela, dn. 
25. b. m. będzie miał za przedmiot 
obrad zagadnienie racjonalizacji i kar- 
telizacji; początek o godz. 10 i 16.

KRONIKA GOSPODARCZA
(k) Bilans Banku Polskiego za pierwszą

dekadę maja wykazuje zapas złota 623,2 
milj. Pieniądze i należności zagraniczne 
(576,9 milj.) wzrosły o 581 tys. zł. Portfel 
wekslowy zmniejszył się o 2,1 milj. (695,3 
milj. zł.) Pożyczki zastawowe wzrosły o 
837 tys. Natychmiast płatne zobowiązania 
(531,5 milj.) i obieg biletów bankowych 
(1 227,2 milj.) łącznie zmniejszyły się o 6,7 
milj do sumy 1.758,7 milj. zł. Inne pozycje 
bez większych zmian.

(k) Jak zapowiada się tegoroczny uro
dzaj? Według informacyj Zw. Organiza- 
cyi Rolniczych pierwotne obawy co do te
gorocznych urodzajów okazały się na 
szczęście nieuzasadnione. Szkody, spowo
dowane mrozami, i długotrwałą zimą, na
prawiły niemal w zupełności ostatnio 
trwające ciepłe dni. Upadły w zupełności 
obawy, że grozi nam katastrofa rolnicza i 
klęska nieurodzaju . Stan ozimin jest wy
bitnie dobry, zwłaszcza w województwach 
zachodnich i południowo-zachodnich, ro
kując nadzieję znacznie lepszych zbiorów 
niż w roku ub. Siew zbó żjaryćh został, w 
ostatnich dniach ukończony w całej Pol
sce. Sadzenie ziemniaków jest w pełnym 
toku i odbywa się w sprzyjających warun
kach. Jeżeli dopisże w dalszym ciągu po
goda, będziemy mieli w r. b. zbiory, jakich 
rolnictwo od kilku łat nie miało.

(k) Stacje oceny nasion. Władze pań
stwowe ustaliły następujące stacje oceny 
nasion, posiadające kwalifikacje do wyda
wania zaświadczeń wywozowych na zie
miach zachodnich: stacja oceny nasion 
pomorskiej Izby Rolniczej w Toruniu; sta
cja oceny nasion Wielkopolskiej Izby Rol
niczej w Poznaniu.

(k) Ważne rozporządzenie. W Dzienni
ku Ustaw z dnia 10 maja r. b. ukazało się 
rozporządzenie min. skarbu, wydane w 
porozumieniu z min. przemysłu i handlu, 
o ustaleniu ceny sprzedażnej spirytusu 
bezwodnego do celów napędowych. Cenę 
powyższego spirytusu wraz ze środkami 
skażającemi ustalono na 48 zł za hekto
litr 100 proc, spirytusu.

— (k) Nowe kontrakty dla rolnictwa. 
Wielkp. Tow. Kółek Rolniczych podaje, 
że kontrakty taryfowe dla robotników sta
łych jak i dla robotników sezonowych na 
rok służbowy 1929/30 oraz kontrakty dla 
szwajcarów i wskazówki, dot wynagro
dzenia urzędników gospodarczych — wy
szły z druku i są w biurze W. T. K. R. za 
gotówkę do nabycia, resp. wysyła je się 
za zaliczeniem pocztowem.

Z ZAGRANICY
(z) Z Komitetu Ekonomicznego Ligi 

Narodów. Na obecnem posiedzeniu Komi
tetu Ekonomicznego Ligi Narodów szwaj
carski przywódca agrarny prof. Laur 
zgłosił żądanie podwyższenia cen na pro
dukty rolnicze oraz udoskonalenia orga
nizacji kół rolniczych celem wzmożenia 
sprzedaży ich produktów. Poza tem prof. 
Laur przemawiał za powzięciem zarzą
dzeń mogących przyczynić się do wzrostu 
konsumeji produktów rolniczych. Mię
dzynarodowa Izba Rolnicza przedstawiła 
na obecnem jego posiedzeniu, Komitetowi 
Ekonomicznemu Ligi Narodów ważne 
sprawozdanie dotyczące polityki handlo
wej oraz przeszkód w handlu. Raport, w 
opracowaniu którego wzięło udział 25 
państw, żąda z naciskiem ratyfikowania 
przez rządy Międzynarodowej Konwencji 
o zniesieniu zakazu przywozu i wywozu. 
Poza tem sprawozdanie wyraża punkt wi
dzenia przemysłowców, handlowców . i 
bankierów na sprawę traktowania cudzo
ziemców w poszczególnych państwach, na 
kwesję protekcjonizmu administracyjne
go oraz na szereg innych zagadnień doty< 
czących taryf celnych.

(z) Sytuacja gospodarcza Niemiec w 
kwietniu 1929 r. Według zestawienia 
min. przemysłu i handlu sytuacja gospo
darcza Rzeszy w kwietniu r. b. była 
uciążliwa. Sezonowe ożywienie nastąpiło 
w kilku poszczególnych przemysłach, 
między innemi w budownictwie. W 
związku z tem dał się zauważyć spadek 
ilości bezrobotnych, dość znaczny w sto
sunku do stanu najbardziej niepomyśl
nego, który się zaznaczył w końcu lutego. 
W przemyśle węglowym zagłębia Rury 
zanotowano zmniejszenie się zbytu. W 
przemyśle żelaznym utrzymało się czę
ściowo lekkie ożywienie, natomiast sytu
acja w przemyśle włókienniczym nie 
wykazała jeszcze polepszenia. Rynek kre
dytowy oraz giełda pozostawały całko
wicie pod wpływem paryskich obrad 
reparacyjnych. Od 19 kwietnia t. j. od 
chwili, kiedy można było się liczyć z nie
powodzeniem rokowań zaznaczył się 
znaczny poziom notowań. Bank Rzeszy 
usiłował przeciwstawiać się wzrastającej 
sprzedaży dewiz i złota przez podwyż
szenie stopy dyskontowej o 1 proc. Jed
nakże nie dał się zauważyć znaczniejszy 
brak gotówki na rynku pieniężnym. 
Pieniądz dzienny ofiarowywany był na-'

Ł
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Adresy gości P. W. K.
Z Belgii:

Reydams Gaston. Hotel „Wiktorja“.
Z Brukseli:

Anspach Jul es. Hotel „Bazar".
Z Bronie (Lubelskie):

.Woik-Łaniewski Antoni Hotel „Bazar'
Z Bydgoszczy:

Pfeiffer Ludwik. Hotel „Britania".
Z Chicago:

Nowak Maksymiljan. Hotel „Bazar".
Z Gdańska:

Komorowski Edmund, Hotel „Bazar".
Dr.. Noe Ludwik, Hotel „Bazar".
Dr. Plageman Ernst. Hotel „Bazar". 
Strassburger Henryk Hotel „Bazar".

Z Gorlic (Małopolska):
Długosz, Władysław, Hotel „Bazar".

Z Góraja:
Klimek Jan, Hotel „Royal".

Z Grudziądza:
Dyr. Krupski, Hotel „Britania".

Z Helmstedtu:
Burghardt Otto, Hotel „Britania".

Z Helsingiorsu:
Goldbeck Lówe Adolf. Hotel „Continental".

Z Jędrysek:
Jaksik Jan, Hotel „Royal".

Z Kalisza:
Fiebiger, Hotel „Wiktorja".

Z Katowic:
Dr. Kocur Adam, Hotel „Bazar".

Z Kościana:
Dr. Bibrowicz. radca zdrowia, Hotel ,AVik 

torja".
Z Koźmina:

Podobiński dr., Hotel „Royal“.
Z Krakowa:

Beaupre Antoni, Hotel „Polonja".
Hess dr., Hotel „Wiktorja".

Z Londynu:
Clark Mr., Słowackiego 55.
Holden Albert, Hotel „Bazar".

Z Lubawy:
Dr. Brusse Leon, Hotel „Royal".

Ze Lwowa:
Baczewski Stefan. Hotel „Bazar". 
Sulikowski dr.. Hotel „Wiktorja".
Turski Marjan. Hotel „Polonja".

Z Lodzi:
Elinson G., Hotel „Britania".
Mannaberg Paweł, Hotel „Britania"

Z Pszczyny:
Książę Pszczyński Jan Henryk, Hotel 

„Polonia'.
Z Rygi:

Silperhjelm Emil. Hotel „Continental“.
Z Sopot:

Mistat Mieczysław, Hotel „Royal".

Kołowania dewiz z dnia 16 maja 1929
Obslusta radiotelegraficzna P. A. T-lcznej.
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Paryżu Pradze Zurychu Wiednia

Warszawa . • 9 100 Zl. 57.76 47.125 ' 43.26 11.25 377.85 58.25 79.64
Poznań . . , » « 9 — 100 zł. — — — — i — — — «—
Gdańsk . . > » > 7 173,52 100 Gd. gid. —• 57.74 81.54 ] — — — — —

168.87Berlin . » . » * 7 >/. 212,34 100 R M. 123.84 122.897 — 1 20.42 23.76 607.50 — 123.35
Belgja . . . » » 4 123.94 100 belg. — — 38.39 34.94 11.88 555.25 801.65 72.10 08.6.3
Bukareszt . • • 7 172,— 1001. — — 2.497 818.- 0.59 15.20 19.96 3.03 4.215
Budapeszt , » 8 155,90 100 pengo — — 73.29 27.85 17.45 — 587.87 90.51
Holandia . . * • 5j/2 358.31 100 gid. hol. 358.51 — 169.07 12.06.- 40.16 1029.— — 208.72 285.64
Kopenhaga . » » 5 238.88 100 k. d. — — 112.08 18,20 ‘26 66 682

163.67
138.42 189.35

Londyn . . • • 5’/, 43,38 t funt szterl. 43.26 25.02 20.40 — 4.85 124.16 25.18 34.48
Nowy York . t « O 3.91 41 1 dolar 8.90 — 4.20.65 4.85.04 25.59 33.75 519.25 710.55
Paryż . . . » » 3% 172,- 100 fr. franc. 34.84 16.425 124.16 3.90 — 131.88 20.28 27.76
Prasa . . « » « 5 180.62 100 k. cz. 25.38 12.448 163.90 2.96 75.80 — 15.36 21.02
Rzym . . . « • 7 172,- 100 1 — 22.025 92.67 5.23 i 133.90 176.56 27.18 1 37.22
Szwajcarja . » » 3»/„ 172,- 100 fr. szwajc. 171.76 — 31.005 25.18 19.26 493.— 649.96 — 1 136.86
Sztokholm . 1 » P/2 238,88 100 k. 8zw. — — 112.34 18.16 26:66 683.50 — 138.75 187.80
Wiedeń . > t « 7VS 125,43 100 szyling. — •59.095 34.55 14.05 395.— 1 474.10 72.97 1 —

Z Sosnowca:
Dankowski Stanisław, Hotel „Royal“. 
Józef Marczyński dr., Hotel „Royal"

Z Sianów Zjednoczonych:
Ruszkiewicz Józef, Hotel „Bazar". 
Supowicz Brunon. Hotel „Bazar".

Z Torunia:
Schoenborn Roman. Hotel „Polonia".

Z Warszawy:
Błachowski Jan, Hotel „Royal".
Bukowski Alfred, hotel „Bazar".
Bertrand de Piesig, hotel „Polonia". 
Czarnowski Dr., hotel „Wiktorja". 
Czetwertyński Seweryn ks„ hotel „Bazar“. 
Drzewiecki Piotr, hotel „Polonia". 
Franaszek Stanisław, hotel „Britania". 
Gejbiner Mieczysław, hotel „Britania". 
Herse Bogusław, hotel „Bazar".
Klarner Czesław, hotel „Bazar". 
Kozieradzki, hotel „Bazar"
Kratka Mieczysław, hotel „Britania". 
Laskowski Edward, hotel „Royal".

Mieczkowski Wlad. dr. hotel „Bazar“. 
Okoniewski Zygmunt, hotel „Bazar". 1 
Pautsch prof.. hotel „Wiktorja".
Poorten Feliks dr. praw, hotel „Britania“, 
Puget Jan. hotel „Royal".
Rutkiewicz Henryk, hotel „Bazar".
Stecki Jan, hotel „Polonia".
Szczepaniak Adam, hotel „Bazar". 
Tarnowski hr.. hotel „Wiktorja". 
Tichaczak Rudolf, hotel „Royal". 
Włodawski M„ hotel „Britania" 
Zabłudowski dr., z żoną, hotel „Royal“*

Ze Zdzierza:
Nieszchorowski Boguchwał, hotel „Royal“*

Grypą, kaszel i bronchit uleczysz syste. 
matycznem piciem szczawnickich wóćl 
kruszcowych Józefina i Stefan. Choroby 
żołądka i przemiany materii usnnies;, 
przez picie szczawnickich wód kruszeo

wych Magdalena i Wanda.

i

Najlepsze i prawdziwe

SOKI OWOCOWE
Malinowy i Wiśniowy
gotowany tylko na czystym macierzystym 

soku i białem cukrze poleca firma:

WŁSieradzon, Poznań, ul. Długa 14.
Hurt, win i wytwórnia soków.

Pw 10444-51.893

Skład, centrum Poznania,
ul. ruchliwa, średni, jedno okno wystawowe, odpow. 
na każda branżę, oddam. Zgł. do eksp. Kurjera Pozn. 

św. Marcin, pod zw 16 283

'29 POWSZECHNAwystąwąkrąj
Na P. W. K.

osoba z towarzystwa, wladajaea 
6 językami poszukuje posady 
4—5 godzin dziennie. Zgłoszenia 
do Kurjera zdp 89 353.

11 POKOJE UMEBL.

„Informacja“
św. Marcin 11 poleca pokoje a- 
meblowane. zdpw 89 399

27 SZUKA PRACY

Pierwszorzędny, ruchliwy skład kolonjalny w Katowicach,
poszukuje do natychmiastowego ewentualnie późniejszego 

wstąpienia dla działu detalicznego

oględnego

kiero wnika.
Oferty z odpisami świadectw, jakoteż z dołączeniem foto
grafii, należy skierować pod „WK 196“ do Tow. Reklamy 
Międzyn. Sp. z o. o., Gen. Repr. RUDOLF MOSSE, Katowice,
ul. Mickiewicza 4. Tw 2578

Płaszcze damskie
komplet czarnojedwabny, suknia 
czarna wieczorowa crêpé de chi
ne sprzedam. Wały Jana 111., 
9„ II. zdpw 89 385

Motocykle
kilka okazyjnie sprzeda Koszczyń- 
ski. Pasaż Apollo. zdw 89179

Godło
firmowe na ramie 5,40 długość, 
1 metr szerokość, cynkowa bla
cha na sprzedaż F. Nowak 
Wielka 23. zdp 89 372

Ogłoszenia do 30 stów dla poszu
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych

Wiejska
dziewczyna łat 19. uczciwa i pra
cowita postukuje posady do lep* 
szego domu. Oferty Kurjer

zdp 89 319■ 28 WOLNE MIEJSCA

Sprzedam
szybko decydującemu się interes mój dellkatesowo- 
kolonjalny, z przylega jącem mieszkaniem o 3 poko
jach i kuchni, w wielkiem mieście powiatowem Wiel
kopolski, przy pryncypalnej ulicy, z powodu zmian 
stosunków familijnych, na dogodnych warunkach 
Potrzebna wplata gotówkowa ca 15 000,— zł. Zgło
szenia do eksp. Kurjera Poznańskiego pod zw 16 262

Dla artykułu
odziennej potrzeby poszukują

Techno - Chem. Zakłady 
WYSTAWCY 

któryby :a wynagrodzeniem 
wysokiej prowizji był gotów, 
równoczesną wystawę, sprze
daż i zamówienia tego arty
kułu na P.W.K. przejąć. Zgło
szenia uprasza się do eksp. 
Kurjera Pozn. pod zw 16 298

Pokój
sypialny, ełektryczonść, łaźnia 
wystawcom. Patschowska - 
Podgórna 13, III. prawo.

Pp 10 468-54,403

Antyczne
meble pierwszorzędnie odnowio
ne „Pałac Sztuki" na pierwszem 
piętrze Pałacu Działyńskich Sta
ry Rynek 78.

Dobrze
zaprowadzony skład z mieszka
niem 4 pokoj. do oddania. Po
znań. Górna Wilda 106.

zdpw 89 386

Dla wystawców
2 pokoje czyste, słoneczne do wy
najęcia. Komunikacja tramwajo
wa w wszystkich kierunkach. 
Feist, Dąbrowskiego 63.

bpw 3611

Szofer
zaraz potrzebny. Reflektuje sis 
tylko na pierwszorzędna sue. 
która może się wykazać zawo
dem ślusarskim i obeznana jest 
dobrze, z samochodem Chevrolet, 
dobremi świadectwami na stała 
posadę z pelnem utrzymaniem. 
J. Paprotoy. Fabryka Maszyn 
Roln. Mogilno. dw 6052

Potrzebne
są młode panienki do roznosze
nia napoi chłodzących na tere
nie stadionu przy Błoniach 
deckich. Zgłaszać się w godzi
nach południowych w restaura* 
cji Teatru Wielkiego.

zdp 89 403

D„_ H „ 4. — aa czerwiec JUZ9 r. m w yuan a .axwn włącznie
rrZeClpiâtH „Jlnstraeja Poznańska” : w Pozcaniu w ekeped. ił 4.00, ’ 

i odnoszeniem do domo w Poznanie zł 4,70, z odnosząc

włącznie tygodniowego uou&tuta dustr 
1. zł 4.00, w agencjach w mieście zł 4.50,

II I odnoszeniem do domu w poznamo « 4,?o, z odnoszeniem pracz j
mem miesięcznie z. 4.S6, -wartalnie zł 14.58. pod opasko w Polsce £».<». »vlawn nli odniwik“'
Vt razie wypadków, spowodowanych siła wyższe, przeszkód w zakładzie, strajków itp.,. inh’adarfcai&wea-». .. dostarczanie pisma, a abonenci nie maik praw. domagania się niedcstarczon. numerów lub odszkodowaaoa.

Telefony do redakcji ) administracji: 4461, 1476. 3307. 3524, 3o25. 4072, i

Ogtac«/ oni 3 “ sŁ^0IU•, ó-Umowej 25 gr, aa strome i-iamowej 60 gr, na strome czwarte) 100 gr, nastro- 
0 S Z e n 1 ¿1 nie drogie] 120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-łamowego milimetra. Ogłoszę-

i i i ■■ i-ii...- nia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca nadwyżki. Ogłoszenia do wydania
porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża: do wydania wieczornego do godz. 10, 
w dni przedświąteczne do godz. 9 przed poi. Drobne ogłoszenia słowo napisowe (tłusto) 30 gr. Każde dalsze słowo 15 gr. 
Za różnicę między zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada 

niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań nr. 200 149.

Dla wveodv czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia 
trudności prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej 
sposobności. Zamówienie prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez 
przerwy. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania »Kurjera Poznańskiego 0

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety
Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent.

i manipul. Razem

Kur jer Poznański
'Wychodzi dwa razy dziennie — 
razem 20 stron, co tydzień 

bezpłatny dodatek
„Ilustracja Poznańska“)

Poznań
miesiąc

czerwiec 1329i. 4,00 0,86 4,86

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul.
Razem

Kur j er Poznański
(Wychodzi dwa bazy dziennie — 
razem 20 stroń, co tydzień

bezpłatny dodatek
„Ilustracja Poznańska“)

Poznań
miesiąc

czerwiec 1929 r. 4,00 0,86 4,86

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

— —------------------------ -....., dnia....... ................ -  —-—
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